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I. otęzy A ZEgO londyńskiego korespondenta, 
M „Osta emy następującą notatkę : 
|| keii tnia bankietowa (w ratuszu, podczas 


f Wier orda-majora) mowa margrabiego Sa- 
kt: | titis Da zapowiadająca pokój e trzymana 
to” x ości siebie, tworzy bardzo godne 
at Uwieństwo do ustawicznych zapewnień 
Ma p Taneuskieh, rosyjskich i niektórych 
oli |tt" biz, e konserwatywne ministerjum szyb- 
t jit Pa do własnej katastrofy. Prognosty- 
so Ju p. żenia od kilku tygodni upadek ga- 
w Ti "s ci wrogowie jego wypowiadali 
ge Go pobożne życzenia, jak rezultaty objek- 
gf” | jęk Iozważania wewnętrznej sytuacji. Na- 

Jay przeważnie opierały się na błędnem 
w fetio uiemaniu, że agitacja Gladstone'a 

j "lz Owa kohorta Aleksandra Macedońskie- 
A kę ara 9. Granikiem klinem się wbiła w po- 
M in jej * I roztrzaskała ją tak, że o zjedno- 
bie gą sk „, Mowy być juk nie mogło. Agitacja 
je at działa właśnie odwrotnie: nie klinem 

hy, któr Ozgądzającym gabinet, leez raczej ki- 


bi Jaz, Urazy sA Spaja ze sterem państwowej na- 
l 24, ATdZiEj ten fizycznie nieznużony sta- 

rę; % się w demagogicznym kierunku, 
i "JStępuje nieprzyjaźne dlań uspo- 
Tonuictwa unjonistycznego, zwłaszcza 
z Jego skrzydła, które stei pod kierun- 
~ lgtona-Chamberlaina. 
hę tąd ważna. to śmiało powiedzieć — stałby 
| u ajj Piero wtedy niebezpiecznym, gdy- 
| „i QM usunął z widowni politycznej. 
ii ni, + widmo jego minionej wielkości, 

ne popularnością a nienadwerężone 

l fatalnemi błędami, przyciągałoby 
Wszystkich tych, którzy z różnych 

„Ue s} zadowolnieni z teraźniejszego 
> Me ponieważ mister Gladstone daje 
Swym namiętnościom w coraz gęstsze 
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tnej kadencji i nie potrzebuje oba- 
dnych pęknięć w teraźniejszej wię- 
hy 
| dzo przeważająca część ludności wła- 
Iib wyp, tworzącej pień monarchji brytyj- 
w Niep, oPuje z taką namiętnością, z taką ns- 
| pg "IŚcię przeciw Gladstonowi, których 
4 Bij Nie można wytłómaczyć przeciwień- 
4% l mjitycznemi, zwłaszcza w takiej Anglji, 
| Kes = opinje polityczne 84 SEA 
dq pda U iemożliwością, iżby człowiek, 
ry M tarj tt użbkajć p Ri enia najlepsza 
i ly Nezyją 8 najbardziej jego inteligentne i 
|, ,,18 wyrobione żywioły zapalił żywą ku 
fia, chęcią, mógł jeszcze raz wrócić do ste- 
NE Dawet w takim razie, jeśliby wybory 
|, w.j;szość wigowską. Można tedy Głladsto- 
AU za bezwiedną i niezawodnia 
$ „Podporę teraźniejszego gabinetu, a pod- 
a A tem bardziej silniejsza, czem gorliwiej 
êc będzie rozwijał swe idee fixe, mię- 
| agi ai najbardziej wstrętną dla Anglików 
kotaj (JA jego za oddzieleniem anuglikańskie- 
OŁ. od państwa w prowincji wallijskiej, 
RA kra tejszyeh stosunków utrzymują, że te 
a ©, tóraz tyle awantur wyprawiają na 
da im placu, wylęgły się w gnieździe 
Jig Przez Gladstone'a, chociaż on sam 
lą „ wodnie nie pragnął. Jego ostatnia, 
NIE Nottighamie mowa, w której rozwinął 
pla, Slormatorskich projektów we własnym 
teójy ała się z tak ostrą krytyką do jakiej 
Auglicy nie zwykli się uciekać i oto 
śleścia cztery godzin później zdruzgotał 
śndolph Churchill na meetyngu w Sun- 
A ezag en były kolega i uczeń Gladstone'a 
eg o laem zamiłowaniem potargał kraso- 
kli „P-ecionkę swego mistrza, za co w całej 
Wki" eczne mu dano oklaski i wybaczono 
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kędy Bardzo być może, że „szkocki pustelnik“ 
tp digg €, W gąszcze demagogji jeno dla tege, 
i tą okażą Nie może tej pustki, która utworzyła 
í "iey B0, i pragnie zgromadzić pod swą 
ogobądź — choćby anarchistów — 
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INU jesteś w wyrażeniach margrabio. 
piza e © którym mówię, nie jest cymbałem, 
dą plbny udzie przeciwnie, że to chłopiec sprytny, 
| Je “1 ale zbyt dorywezy w sądzie. Mojem 
d W inng tu jest kobieta. 
lą kim razie, — odpowiedział p. de Ni- 
Moea. ją ukarać, skazuję ją by namięt- 
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byle nie być samotnym. W każdym razie, chyba | Francji, kto rozumie potrzebę utrsymania wiel- 
jeszcze tylko rosyjska prasa może go nazywać | kiej Franeji — dla każdego jest to obecno za- 
„mężem angielskiej przyszłości“; tu on już na- | mieszanie w Paryżu arcyprzykrem. Odsłania się 
leży do niepowrotnej przeszłości. zgnilizna, na włosku wisi spokój; rewolucyjne, 
„Przedstawia on sobą unikat: urodził się | uliczne walki są prawdopodobne, ludzi zdolnych 
konserwatysta, a na schyłku Życia stał się de- | do zapanowania nad chaosem wcale nie widać, 
magogiem. Jest to objaw jakiejś psychicznej nie- | natomiast czyhają radykaliści, komuniści i wsze- 
prawidłowości. lacy zbrodniarze. Zdaje sią, że ta brudna bie- 
„Lord Dufferin, wiee-król indyjski, donosi | lizna procesu orderowego to kamyk, który toczące 
tak o poddaniu się Ejuba-Chana: „Z orszakiem | się lawinę sprowadzi, a w niej rzeczpospolita prze- 
złożonym z 300 ludzi zbliżył się on do Meszedu, | padnie. Czy Orleanie, czy Bonapartyści nie czu- 
(miasta leżącego u zbiegu granie: perskiej, af- | wają? nie przygotowują się do objęcia spuści- 
gańskiej i beludżistańskiej) i tu stanąwszy obo- | gny? Trudno przypuszezać, żeby z takiej sposo- 
zem, wysłał gońca do angielskiego konsula, któ- | bności nie korzystali. 
remu kazał powiedzieć, że jakiś znakomity czło- Zamieszanie to wa Francji, to także cios 
wiek pragnie go widzieć. Konsul w towarzystwie | dla giełd, a niemniej przejmuje je strachem pycha 
dwóch kawasów udał się do obozu, a gdy był |i nienawiść z jaką drugi już urzędowy organ 
już blizko, natenczas naprzeciw niemu wyjechał | rosyjski Nord, przeciw Auetrji występuje z po- 
Ejub-chan, zeskoczył z siodła i podawszy rękę | wodu oświadezeń hr. Kalnoky'ego. Niespodzia- 
konsulowi, rzekł: „Oto Anglja ma teraz w rę- | nie, wbrew horoskopom, do których uprawniała 
kach Ejuba-chana. Oddaję sią na łaskę i nieła- | „konspiracja dla pokoju“ zanosi się na czasy, 
skę potężnej królowej Wiktorji, ufny w jej stla- | w których świat zajmować się będzie tylko co- 
chetność*, Konsul natychmiast użyczył gościn- | raz to nowym nekrologiem mocarzy, a wyczeki- 
ności i opieki Ejubowi i jego świcie, a rychło | wać i może oglądać upadki, walki, zniszczenia 
potem z całym jego orszakiem odesłał go a | wape i wojny. Na tem tle ponurem rysuje się 


Indji. Ejub:Chan poddał się Anglji dla tego, że | wspaniale w tej chwili jeden tylko punkt w Eu- 
się rozczarował w Rosji; przekonał się, że ona | ropie: Watykan, dokąd cały świat spieszy z hoł- 
nie myśli o utrzymaniu niepodległago Afgani- | dem i darami. Tam świecą jedynie gwiazdy po- 
stanu choćby nawet pod władzę sprzyjającego ' koju i miłeści... 
jej emira, jakim byłby Ejub, — i dla tego ie | Nie można się więc dziwić, że nawet tutaj 
' rzucił się na stronę Anglji". nikt się nie zajmuje delegacjami. A przecież 
u = toczą się sprawy ważne, zajmujące, które w in- 
nych okolicziościach pochłaniałyby uwagę. 0- 
świadczenia i dyskusje odnoszące się do poli- 
tyki zewnętrznej pozostawiły tylko zadowolnie- 
nie; takież samo wrażenie uczyniła cała dysku- 
sja odnosząca się do Bośnji i Hercegowiny. 
Wiele pracy miał i ma p. Kallay, ale też towa- 
rzyszy mu szczęście. Zadanie jego jest donio- 
słe, bo od asymilacji Bośnji i Hercegowiny za- 
leży w wysokim stopniu pewność powodzenia 
całej polityki wschodniej państwa i całe jego 
stanowisko na tej uowej, a dla Austji ostatniej 
już drodze. 

„Delegaci sumiennie swoje zadanie speł- 
niają, ale mogę zapewnić, że radziby jaknajprę- 
dzej ukończyć sesję, zdać wszystkie troski na 
rząd, któremu zupełnie ufają, a którego dłu- 
giemi debatami nie chea zajmować w Czasie, 
gdy naokoło wśród pozornej ciszy zapowiadają 
się wypadki wiekiego międzynarodowego zna- 
czenia. 


W niedzielę wieczorem wypuszczono w 
| Clermont-Ferrand zie jenerała Boulangera z kozy 
li on natychmiast odjechał do Paryża na naradę 
| dowódzeów korpusów. Do stolicy przybył wczoraj. 
| Dziennik Fatrapost doniósł, że się dla je- 
nerała przygotowuje olbrzymia manifestacja ; 
czy do niej przyszło, — nie wiemy dotąd. Może 
i cokolwiek o tem doniosą popołudniowe telegra- 
| my; do tej więc rubryki odsyłamy Raskawago 
| Czytelnika. 


Agencja Reutera donosi, że włoskiego am- 

basad'ra w Londynie hr. Corti'ego dla tego tak 
nagle odwołano z posterunku i tem wywołano 
| taką sensacją, ża hrabia nie zdółał skłonić An- 
(glji, aby zaprosiła Włochy do udziału w kon- 
| weneji anglo-francuskiej o neutralizacji suezkiege 
kanału. 


Korespondencje. 
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i (?) Sprawozdań z obrad delegacyj nikt nie 
czyta. Uwagę powszechną zajmują wykłady la- 
ryugologów w uniwersytecie, depesze ze San 
»mo, depesze z Berlina, panika giełd, depesze 

z Paryża odsłaniające coraz jaskrawiej zgniłość 
|tamtejszych politycznych stosunków. Następca 
tronu niemieckiego jest skazany. Czy będzie taka 
| lub owaka operacja czy i jak długo lekarze życia 
| mu przydłużyć będą w stanie, to są sprawy dla 
ogółu drugorzędne. Najważniejszem jest to, że 
tronu cesarskiego człowiek ten nie zajmie. Gieł- 
da berlińska, a za nią wszystkie doznały wobec 
tego faktu paniki. Dla czego? wszak jeżeli książę 
ilhelm zostanie cesarzem nie się nie zmieni, 
rządzić będzie i nadal tak jak dotąd ke. 
Bismark, gdyż książę Wilhelm przysięga na ka. 
Bismarka bezwarunkowo. Jednakże, odpowiadają 
na to świadomi stosunków — przecież rzeczy 
nieco inaczej stoją. Ks. Bismark teraz rządzi, 
ala stary cesarz ma przecież i na niego wpływ; 
nieraz musiał w ostatnich latach ks. Bismark 
powściąg.ać swoję agresywność, musiał uledz 
woli cesarza, ktory oczywista w ostatnich dniach 
swojego życia nie już ryzykować, niec w ogóle 
nowego poczynać nie chce. Tymczasem książę 
Wilhelm, który dotąd żadnych nie zdobył laurów 
| nietylko nie będzie powstrzymywał ks. Bismar- 
ka, lecz przeciwnie będzie go podbudzał. Giełdy 
ówentualności takie naprzód eskontują, są one 
przecież przybytkiem strachu. To co się nato- 
miast na zachodzie dzieje, nie grozi zapewne 
Europie, przeciwnie na razie sprzyja pokojowi, 
gdyż Francję ubezwładnia; lecz dla każdego, 
kto dba jeszeze o godność ludów, komu żal 


Petersburg 10. listopada. 

(<=) „Październik przystąpił do środkowo- 
europejskiego spisku przeciw Rosji“ — Taki 
dowcip rzekł dziś w. ks. Włodzimierz witającym 
go na dworcu dygnitarzom. 

W istocie, ten rosyjski październik, który 
dopiero za trzy dni pożegnamy, nie w jednem 
popsuł Rosji szyki, a przyprawił ją o straty o- 
gromne. Przykra aura i burze na Bałtyku wstrzy- 
mały powrót carski, jego zaś nieobecność wpły- 
nęła ujemnie na zimowy rozkład floty państwo- 
wej, a to z następującego powodu. Właśnie u- 
kończono budowę dwudziestu większych i mniej- 
szych okrętów wojennych. Jak zwyczaj każe, 
car miał je ochrzcić, w jego obecności spuszczo- 
noby je na wodę i potem one odpłynęłyby wnet 
na posterunki, które już były dla nich wyzna- 
czone. Tymczasem car przybyć nie mógł i zbu- 
dowane statki będą zimowały w warsztatach, a 
na przeznaczone dla nich posterunki wypadło 
posłać inne okręta, już rozzbrojone i wciągnięte 
do zimowego portu w Kronsztadzie; trzeba za- 
tem było okręta te na nowo uzbroić i wyekwi- 
pować, co oczywiście drogo kosztowało i pomię- 
szało ułożony na zimę szyk robót w tutejszej 
admiralicji. 

Drugą psotą październikową jest zniewolenie 
cara do powrotu przez Niemcy. Sądzę, że jeden p. 
Giers jest z tego zadowolniony, lubo pokazuje twarz 
chmurną i groźnie grzmi w swym Journal de St. 
Pótersbourg. Czyni to dla... honoru domu. W istocie, 
rejterada dyplomatyczna jest koniecznością, bo 
żeby iść naprzód trzeba owych znanych trzech 
rzeczy : pieniędzy pieniędzy i jeszcze raz pie- 
niędzy! — których nie ma i nie będzie. Więc 


jest jej do twarzy i że twarz ta posiada dziwny 
urok, tajemniczy wdzięk poezji, którego nieraz 
braknie klasycznym  pięknościom.  Podziwiał 
zwłaszeza jej szezerą fizjognomię, pogodne spoj- 
rzenie, wdzięk uśmiechu, tak świeżego, że rzekł- 
byś, iż po raz pierwszy powstał na jej ustach i 
pomyślał, że kobiety, które kłamią, są już sta- 
remi, chociatby tylko miały lat dwadzieścia 
pięć. 

Panna Saint-Maur nie mogła nie spostrzedz, 


margrabiemu i wyszedł. 

Szczęściem dla siebie, wrzał gniewem, a 
gniew upaja zmartwienia i odurza je. Wice- 
hrabia był jakby miotany wiehrem, słyszał jak | 
szumi, czuł jak w nim spieniona fala piętrzy się 
do olbrzymiej wysokości i spada z straszliwym 
trzaskiem. Ten szum wielki ogłuszał go, wy- 
dało mu się, że jest oswobodzonym i ocalonym 
jakby cudem, że ta kobieta zniknęła z jego serca į 


i już doń „więcej nie, wróci. Mówił do „niej:| jak korzystne na nim uczyniła wrażenie. Wyznał 
„Dzięki ci, leki twoje są eudowne, w jednej | jej to, zachowując owę miarę, której każdy czło- 
chwili uzdrawiają tych, których nie zabiły. „ | wiek delikatny trzymać się winien, gdy jeszcze 
| Przedewszystkiem ów ezłowiek w gniewie | stanowcze słowo wypowiedziane nie zostało. 
kupił wspaniały bukiet i kazał go zamieść do| Wyrwało mu się jednak w zapale improwizacji, 
pałacyku, gdzie napisał do starego pułkownika j kilka zdań natchnionych namiętnem uezuciem, 
list pełen uszanowania, synowski niemal. Wy-|a gdy je wypowiadał podnosił głos, jak gdyby 
prawiwszy go pocztą, udał się natychmiast do | cheiał być usłyszanym aż na przedmieściu Ś-go 
pałacyku gdzie go bukiet już wyprzedził. Pani| Honorjusza. Seweryn jednak uprzedził go łe 
de Mireville przyjęła go dosyć chłodno, ale gdy | panna Saint-Maur posiada wiele zdrowego roz- 
chciał, stawał się złotoustym, Był tak nadska- | sądku, zapomniał widocznie o tem i nie spo- 
kująeym, uprzejmym, miłym, tyle sobie zadał | strzegł, że ów zdrowy rozsądek był niece zdzi- 
trudu by zaskarbić względy poczciwej kobiety, że| wionym ta nagłą metamorfozą i nie znajdował 
| 7 końcu ją udobruchał. Nazwawszy go niego- | ją naturalną. Simona zapytywała samej siebie: 
dziwcem, podała mu rękę na znak zgody, potem | „Czyż to on w ten sposób do mnie przemawia?“ 
zadzwoniwszy na młodszą, kazała uprzedzić pannę | Ale za to bardzo jej się podobał, gdy wychwalał 
| Saint-Maur, że ktoś na nią czeka w salonie. Seweryna Maubourg. Nie przesadzał tym razem, 
Simona, niegdyś w obecności kuzyna czuła | Jej zdaniem, a zapał jego był na swojem miej- 
się tak nieśmiałą, że język kamieniał jej w us- | SCu. Opowiedział jej historję małego Antosia i 
tach i nie była w możności przekonać go, że szalone poświęcenie, które zrobił dla niego Se- 
nie jest głupiutkiem stworzeniem. Ale od tego | weryn. Ten czyn uszczęśliwił pannę Saint-Maur, 
czasu zaszły wielkie zmiany w jej główce, a w ale dał jej wiele do myślenia; zapytywała siebie 
życiu zdarzyła się pewna przygoda, zwana Še- | W duchu, czy przyjaciel jej kuzyna, nie jest je- 
werynem Maubourg. Wydała się też Maurycemu | dnym z tych ludzi, którym poświęcenie zbyt ła- 
zupełnie nową osobą, z którą będzie musiał do- two przychodzi. Rzekła do Maurycego: 
piero zawrzeć znajomość. Przekonał się, że ma| — Pan Maubourg jest tedy uosobioną dosko- 
oczy siwo-popielate, oddał należną sprawiedli- | nałością, kiedy ów mędrzec umie być w razie 
wość jej włosom, uznał, że z grzywką na czole I danym szalonym? 


i 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masiowski. 


| Zachód 


lepiej już cofać się niby z życzliwości dla s88- 
siadów, których nawykło się kochać, jak cofać 
się z rozkazu tych sąsiadów i na komendę ks. 
Bismarka, który tupając nogą, wołałby: „jeszcze! 
jeszcze krok w tył!“ 

To trudno, z koniecznością liczyć się trze- 
ba, skero się w czas nie zrozumiało, że Bismark 
swój septennat przeprowadził, mając na wzglę- 
dzie nie Franeję, leeg Rosję. Trzeba było, żeby 
Gazeta Kolońska powiedziała to caratowi tonem 
tak gburowatym, iż w atmosferze odrazu się pe- 
czuło perfumę Bismarka — a powiedziała to o- 
czywiście za późno dla Rosji, bo zaledwie parę 
dni temu. > 

Zatem wstąpienie cara do Berlina rejtera- 
dę oznacza. Robi się jednak wszystko, co można, 
żeby ta podróż nie wyglądała na pielgrzymkę 
do Oanossy. Dano tedy hasło dziennikom, aby 
głosiły, że to nie monarcha monarehę odwiedzi, 
ale wnuk dziadka, i że oni o politykę ani słów- 
kiem nie potrącą. Naturalnie, że nie potrącą, bo 
to nie ich rzecz; od tego są inni. 

Wszyscy, krom p. Giersa, są tak rezgory- 
czeni koniecznością złożenia wizyty Berlinowi, 
iż jeszcze parę dni temu wysunięto projekt, aże- 
by następca tronu wyręczył cara, który „może 
się uczuć niadysponowanym.* Zaczęto już nawet 
o tej „niedyspozycji* wrzekomej głosić. Jednak- 
że ten koncept, ukuty w oficynie synodu, nie 
dojrzał do faktu może pod presją groźnych spoj- 
rzeń berlińskiego Jowisza, a może dla tego, że 
przecież nie wszyscy tu jeszeze stracili głowę 
od szowinistycznego ezadu, 

Następną psetą październikową są długie i 
gwałtowne burze, które się srożyły na morzach: 
Kaspijskiem, Czarnem i Baltyckiem. Zginęło 
wiele statków z całemi załogami, zniknęło wiele 
kosztownych urządzeń portowych, a nadewszyst- 
ko nie wywieziono zboża z czarnemorskich per- 
tów, a teraz ge wywieźć bardzo trudno, bo głó- 
wnis się tem zajmowało włoskie towarzystwo 
okrętowe, które nagle odwołało z Odessy i Ta- 
ganroga swe statki, bo je rząd włoski zakon- 
traktował do transportu wojsk do Massawy, 

Wypadło tedy kupeom zbożowym skierować 
ogromne transperta zboża do Rygi, eo wyszło na 
korzyść niemieckiego towarzystwa kolei Dyna- 
bursko-Witebskiej, a na wielką stratę rządu, co 
uważam za właściwe wyjaśnić. 

Ta dynabursko-witebska kolej jest strate- 
giczna, bo Dynaburg to pierwszorzędna twierdza. 
Akcjonarjuszów rząd zmusił do budowy jej bez 
gwarancji dochodów, grożąc, Łe odbierze we wła- 
sny zarząd kolej ryzko-dynaburską, bardzo ren- 
towną. Więc akejonarjusze zgodzili się na zbu- 
dowanie drogi z Dynaburga do Witebska za 
przedłużenie koncesji na eksploatację drogi z Ry- 
gi do Dynaburga. Po zbudowaniu jej, wszystkie 
urzędy — ale to zgoła wszystkie — obsadzili 
oczywiście Niemcami. Kiedy powstała obawa o 
możliwość wojny, rząd postanowił objąć tę drogę 
we własny zarząd, żeby ją obsadzić swoimi lu- 
dźmi, oficerami i podoficerami z rezerwy. Zapro- 
ponował tedy akcjonarjuszom spłatę skapitalizo- 
wanego dochodu za 85 łat, tj. do roku 1951, 
kiedy według warunków koneesji droga ta ma 
przejść w posiadanie skarbu. Akcjonarjusze po 
długich targach zgodzili się na to, bo tracili na 
drodze, jednakże kontraktu jeszcze nie spisali. 
Tymczasem teraz w skutek rozmaitych przyczyn 
taryfowych, których prędko uchylić nie można, 
całe prawie zboży rosyjskie skierowało się na tę 
drogę w kierunku do Rygi. Dziennie przebiega 
z Witebska do Rygi po trzysta wagonów psze- 
nicy i tak zapewne potrwa do zamarznięcia mo- 
rza. Mają tedy akcjonarjusze doskonałe dochody 
i już ani słyszeć nie chcą o sprzedaniu kolei. 
Rzad grozi procesem sdowym — lecz trudno, 
żeby go wygrał. i f 

A trzeba wiedzieć, Że akcjonarjuszami są 
„baronowie* nadbaltycey, zatem ten spór ma za- 
barwienie polityczne i stąd wynika wielkie zain- 
teresowanie się publiezności tą sprawą. Pan Zi- 
nowjew, gubernator liwlandzki, wraz z panem 
Kapustinym, kuratorem naukowego okręgu, pro- 
wsadzą działo russyfikacji z bezwzględnością do 
jakiej cackani do niedawna Niemey wcale nie 
przywykli. Zawzięteść popycha „baronów“ do 


— Å cóż pani powiesz o szaleńeach, którzy 
w razie danym umieją zdobyć się na rozum. 
Czyżbyś ich dopiero na drugim stawiała planie? 

Pani de Mirevielle odpowiedziała za Simenę. 

— Uspokój się wice-hrabio, młede dziewczęta 
dobrze wychowane podziwiają mędrców, lecz ma- 
ją ukryty pociąg do szaleńców. 


takim razie szczęśliwi szaleńcy! — za- 
wołał. 
— Daj im Boże łaskę, by umieli cenić swe 
szczęście, — rzekła staruszka. 


W kilka minut później, odprowadzając Mau- 
rycego, rzekła do niego na ucho: 
cóż pan z tego wszystkiego wnosisz? 
LP Ach! n rasa wice-hrabia, — 
zdaje mi się, że jej salon bardz i 
drogę do Daan A dosk 

Ztamtąd udał się wprost do Seweryna. Je- 
szcze w progu zawełał: 

— (Consumatum est. 

— Zerwałeś? — zapytał Seweryn z głębokiem 
wzruszeniem. 

— Przeciwnie, żenię się. Czyś kontent? 

— A ty? — zapytał Seweryn, usiłując się 
uśmiechnąć. 

— (zemu nie, jest śliczną, — odpowiedział 
lakonicznie, 

Nie domyślał się bynajmniej, że od dnia 
wczorajszego Seweryn łudził się niepewną na- 
dzieją. Mówił do siebie: „A gdyby Maurycy nie 
chciał korzystać ze swego szczęścia ? Czyżby 
wtedy?...* Niekończył ani rozpoczętego zdania 
ani marzenia, ale niebawem pewracał do nich. 
Zachował w swem życiu jeżeli nie otwarte to 
przynajmniej odemknięte drzwi, któremi zalaty- 
wało świeże powietrze i słychać było daleki 
dźwięk ptasiego śpiewu. Naraz drzwi się zam- 
knęły i ptaszyna zamilkła, Sewerynowi wydało 
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czynów nader Kierozważnych, poprostu niesły- 
chanych w Rosji. Ote przykład. P. Zinowjew 
okólnikiem polecił, aby sądy gminne używały 
blankietów rosyjskich ; sąd zaś powiatowy ryzko- 
welmarski rozesłał do sądów gminnych rozkaz, 
aby się do tego okólnika nie zastosowywały, lecz 
aby nadal używały blankietów w tym języku, 
w jakim napisana korespondencja. Uważam za 
właściwe objaśnić, że sądy powiatowe w kraju 
nadbałtyekim składają się z osób wybieranych 
przez „baronów*, a sądy gminne — z osób wy- 
branych z łona rady gminnej i ostatnie depen- 
dują od pierwszych. P. Zinowjew powtórzył swój 
okćlnik, grożąc karami; sądy powiatowe także 
powtórzyły swój rozkaz, biorąc na siebie całą 
odpowiedzialność. Wreszcie sprawe się oparła o 
senat. I to w Rosji!.. Sprawa tem się skończy, 
że za parę miesięcy całe sądewnictwo w tym 
kraju zorganizowane będzie na wzór przyjęty 
w człej Rosji. 

W poprzednim liście pisałem o ogromnych 
zmianach przygotowywanyeh przez hr. Tołstoja 
w całem urządzeniu administracyjnem, w czem 
podobno na rękę mu idzie minister oświaty, p. 
Deljanów. Otóż głoszą, że zmian tych nie þe- 
dzie, a nutomiast obaj wymienieni panowie otrzy- 
mają dymisję. Ona także dotknie jakoby i p. 
Wyszniegradzkiego. Według pogłosek, p. Ostroż- 
ski, minister dóbr skarbowych, liczy na spadek 
po hr. Tołstoju, a jest to człowiek tak sprytny, 
ża go nawet uważają niektórzy za genjusza. 
Bardzo być może, iż go akceptuje „generalny 
djak* — tak nazywają prokuratora Synodu Po- 
bisdonoscewa — a w takim razie będzie on mi 
nistrem spraw wewnętrznych, jeżeli Tołstoj ustą- 
pi. Na ministra oświaty po Deljanowie forytuja 
„generalny djak* p. Feoktystowa, naczelnego 
w państwie cenzora. Katków polecił go pamięci 
i opiece Pebiodonoscewa, jak również polecił mu 
obalić p. Wyszniegradzkiego, czego już sam, dla 
krótkości życia, które mu zostało, dokonać nie 
mógł. 


Z tajemnic Bulgarji. 
IV. 

Ale nietylko ministrowie bułgarscy, jak n. 
p. Vulkowiez, lecz także agenci rosyjscy, którzy 
nie okazali się dość podatnymi woli koterji i mieli 
odwagę posyłać do Petersburga sprawozdania 
odpowiadające prawdziwemu stanowi rzeczy w Buł- 
garji, musieli paść ofiarą intryg jenerałów. Tak 
się stało także z p. Arseniewem, który chcąc 
ujść sekatur Sobelewa i Kaulbarsa, usilnie pro- 
sił o przeniesienia go na inną posadę; przezna- 
czony do Berlina jako sekretarz ambasady, po- 
zostawił sprawy ajentury młodemu swemu 8e- 
kretarzowi, Pawłowowi. 

Posiedzenia sobranja zamknięte d. 27 sty- 
|: po uchwaleniu budżetu i odpowiedniego 
Ra na urządzenie bułgarskiej dyplomaty- 
| cznej ajencji w Petersburgu. W skutek ciągłych 
sekatur, podziemnych nurtowań i umyślnie pro- 
wokowanych zajść, stanowisko bułgarskich mi- 
nistrów zostało jednak zachwiane. Stoiłow, Gre- 
kow i Naczewicz podali się w lutym do dymisji. 
Ten moment zdawał się odpowiedni generałom, 
których opanowała myśl dyktatury. Generał So- 
belew objął naczelne kierownictwo wszystkich 
departamentów i ustanowił jako szefów poszcze- 
gólnych departamentów, same swoje kreatury, 
które miały załatwiać sprawy bieżące i używać 
tytułu ministrów. Takim to sposobem stał się 
Chyłków ministrem robót publicznych, a Bur- 
mów ministrem finansów. Dymisjonowani mini- 
strowie wręczyli księciu przed ustąpianiem swo- 
jem wyczerpujący memorjał o położeniu ogólnem 
i o grożących niebezpieczeństwach. W akcie tym 
pamiętnym postawili tezę: albo książę podda się 
generałom, a ci wnet go ujarzmią 1 wyczerpią 
cierpliwość kraju, który potem napędzi i księcia 
i generałów, albo też podejmie walkę z genera- 
łami. która musi doprowadzić do zerwania z Ro- 
sją. I cóż uczynił Aleksander z tem exposé swo- 
ich wiernych doradzców? Popełnił tę nie do 
przebaczenia lekkomyślność, że udzielił tego ak- 
tu tym, którzy, jakkolwiek bez racji, mogli upa- 


się, że zamurował swe życie i został „więźniem. 
Zdobył się jednak na energiczne wysilenie, go- 
rącemi słowy powinszowsł Maurycemu, lecz ten 
niespokojny, słuchał go zaledwie i pokręciwszy 
się czes jakiś po pokoju, wyszedł równie szybko 
jak był wszedł. 

Nazajutrz Seweryn otrzymał mały liścik, 
który panna Saint-Maur napisała do niego przed 
wyjazdem z Paryża. Zawierał następujące słowa: 

„Jaki z pana znakomity ambasador! Wszy- 
stko się odbyło jak sobie życzyłeś. Powiedziałeś 
mi pan, że najezęściej, brak nam tylko odwagi, 
by być szezęśliwemi. Zabieram z sobą to zdanie 
do la Rosiere i postaram się o ten rodzaj od- 
wagi. Może nie przyjdzie mi to z łatwością. Pan 
jesteś szezęśliwym człowiekiem, wszystko ei jest 
łatwem i mały Antoś, historję którego mi nie- 
dyskretnie opowiedziane, nigdy się nie domyśli 
jaką dla niego uczyniłeś ofiarę. Spostrzegam, że 
zapominam panu podziękować, a jednak po to 
tylko wzięłam pióre do ręki. Wybacz mi pan 1 
chciej wierzyć, że mu szezerze życzę wszelkiego 
szczęścia, * . 

List ten miał jakieś ukryte znaczenie, któ- 
rego Seweryn nie odgadł; niektóre umysły mniej 
jasno widzą we własnych sprawach, niż w in- 
nych. Ów filozof potrafił jednak zauważyć, że 
panna Saint-Maur musiała pisać do niego w przy” 
stępie melancholji. „Po eo ja właściwie się w to 
wszystko wdałem? zapytał siebie, i czyżby to 
małżeństwo miało tylko troje ludzi unieszczę- 
śliwić?* 

Odepehnął zdala tę myśl i przeczytawszy 
powtórnie, bez lepszego zrozumienia list, zbliżył 
go do ust, lecz natychmiast odsunął gwałtownie 
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pola i wręczył p. Nelidowowi. 

Autor broszury widział ten dokument w am- 
basadzie rosyjskiej, w ręku jednego z urzę- 
dników. 

Dyktatura Sobelewa i Kaulbarsa rychło po- 
częła przynosić owoce. Agenci dyplomatyczni 
zerwali z nimi prawie wszelkie stosunki. Wszy- 
scy uskarżali się i winili księcia Aleksandra, że 
zły uczynił wybór. Książę, któremu przedawszy: 
stkiem na tem zależało, ażeby aż do czasu ko- 
romnacji cara w Moskwie nie zaszło jakie poważ- 
ne nieszczęście, pozwolił robić ze sobą co się 
komu podobało i zezwalał na wszystko, czego 
generałowie żądali. Tak n. p. zażądał Sobelew 
pieniędzy na cele bliżej nieokreślone. Książę nie 
miał nie pilniejszego jak zaasysognować mu 
60.000 franków ze swojej listy cywilnej. Sobo- 
lew zdał następnie rachunki z połowy tej sumy, 
ale o usprawiedliwieniu drugiej połowy pobranej 
kwoty zapomniał — na śmierć. 

Skoro kredyt na urządzenie agencji dyplo- 
matycznej w Petersburgu był już uchwalony, 
wyznaczył książę na tę posadę Stoiłowa. Stoiłow 
wyjechał, oczywiście za przyzwoleniem Sobelewa, 
do stolicy Rosji, wszędzie jednak zastał drzwi 
zamknięte, i jakkolwiek miał własnoręczne listy 
polecające księcia do cara, nie udało mu się 
przecież dotrzeć ani do władzy Wszech-Rosji ani 
do jego ministrów. Po krótkim, bezużytecznym 
pobycie w Petersburgu odwołał go Nobelew, 
gdyż generałowi była nie na rękę dłuższa obec- 
ność inteligentnego i przezornego Bułgara w sto- 
licy nadnewskiej. Kiedy książę podjał swą po- 
dróż na koronację cara do Moskwy opisując 
ogromne koło na:5tambuł, Ateny, Cetynję, Darm- 
stadt i Berlin, wyznaczył on Sobelewa jako swe- 
go alter ego. Tymczasem pewnego pięknego po- 
ranku opuścił ów alter ego księcia i Sofję i wy- 
jechał do Petersburga, zostawiając generała Kaul- 
barsa, jako vice alter ego. Przyczyną tego nagłego 
postanowienia było, że sobranie, oceniając nale- 
życie niebezpieczny dla Bułgarji obrót rzeczy 
pod dyktaturą generałów, postanowiło wysłać 
do Petersburga deputację, pod przewodnietwem 
Mosg. Simeona arcybiskupa z Warny i prezy- 
denta sobranja, z poleceniem, ażeby przedłożyła 
carowi sprawozdanie o stosunkach w kraju w 
prawdziwem świetle. Można sobie 
wzburzenie generałów. Sobelew wyjechał natych- 
miast do Petersburga ażeby zażegnać niebez- 
pieczeństwo. Koterja czyniła wszystko możliwe 
ażeby przeszkodzić deputacji i niedopuścić jej 
do głosu. I ten cel osiągnięto. Car przyjął wpraw- 
dzie deputację, ale i Sobelew był na tej audjen- 
cji i tak się stało, że niepodobna było carowi 
prawdy powiedzieć. Koterja udaremniła nawet 
porozumienie się deputacji z wysoko położonemi 
niezawisłemi osobistościami i deputacja musiała 
opuścić Petersburg, nie spełniwszy swej misji. 

Sobelew udaremniwszy usiłowania deputa- 
cji w Petersburgu, pospieszył do Moskwy, ażeby 
tutaj nadzorować księcia Aleksandra. Książę mi- 
mo tej kontroli jednak użalał się na audjencji, 
której mu car udzielił, na generałów i prosił o 
wyznaczenie mu jaku doradzey jenerała Ernotha, 
który w Bułgarji najlepszą po sobie pozostawił 
pamięć. Car polecił generałowi udać się do Sofji 
iwspolnie z Kaulbarsem i Sobelewem pracować 
nad organizaeją księstwa. Książę udał się przez 
Darmstadt i Gastein do Ischlu, a dla Bułgarji 
zdawała się świtać nowa, szczęśliwsza era. Pe- 
wnego poranku otrzymał książę w Ischl tele- 
gram Z rosyjskiego ministerstwa spraw ragrani- 
cznych, zawiadamiający go, że zamiast generała 
Ernrotha wysłano do Sofji p. Jonina, byłego ro- 
syjskiego pełnomocnego ministra w Brazylji. — 
Książę był jakby rażony piorunam z jasnego nie- 
ba... Teraz dopiero, aczkolwiek już zapóźno, uj- 
rzał, jak wielki błąd popełnił, pozwoliwszy Sobo- 
lewowi po swoim wyjeździe z Moskwy, pozostać 
w Rosji. 

Generałowie postarali się o to, ażeby ksią- 
żę nie odbierał z Bałgarji żadnych innych de- 
pesz, prócz tych, które oni zredagują. Atoli duch 
wolności jest ojcem wynalazków i książę otrzy- 
mywał manowcami wiadomości o wszystkiem, co 
się działo w kraju. 

I tak dowiedział się, nawet w drodze tele- 
graficznej, że minister finansów Burmów, krea- 
tura generałów, ma zamiar przenieść kasę pań- 
stwową do Rosji. Było to rzeczywiście najświętszą 
prawdą. Burmów wziął z zapasów kasowych (19 
miljonów) sumę 15 miljonów i spieszył co koń 
wyskoczy ku Dunajowi. Figiel był dobrze skom- 
binowany i powodzenie zdawało się niewątpli- 
wem, gdyż przypuszczano, że książę nie może 
wiedzieć, co się święci, a nadto niepodobna mu 
było z zagranicy wydawać rozkazów. Atoli kilku 
Bułgarów, którym dobro kraju rzeczywiście na 
sercu leżało, udaremniło powodzenie zamachu. — 
Książę, zawiadomiony przez nich o wszystkiem, 
wyjechał dość wcześnie z Ischlu, a przybywszy 
do łom-Palauki wydał na wszystkie strony tele- 


RUMUNIA. 


(Ciąg daiszy). 


Dnia 10/22 lutego 1866 wieczorem wśli- 
znął się chyłkiem do komnat książęcych niepo- 
czesny jakiś człowieczyna i przestrzegł Kuzę, 
aby tego wieczora podwoił straż pałacową, a sam 
zaś nigdzie nie wychodził. Kuza przyjął to jako 
nowy figiel swego prefekta policji Marghilomana 
i w godzinę później wyjechał z Liebrechtem do 
ks. Obrenowiczowej na herbatę. 

Z powrotem, gdy się już uciszyło w pała- 
cu i nawet w sypialni księcia pogaszono śŚwia- 
tła, wpadli tam nagle trzej oficerowie, aby o- 
świadczyć Kuzie, że jest zdetronizowany, poeczem 
kazali mu podpisać abdykację. Kuza zrazu się 
wahał, ale ostatecznie uczynił ich żądaniu zadość. 
Spiskowcy zawieźli go do więzienia Vacaresti, 
gdzie mu oddano do dyspozycji dwa pokoje. 
Równocześnie uwięziono ministrów i naczelnych 
dygnitarzy państwa. 

Księżna Helena Kuza wyjechała zaraz na 
zajutrz z dziećmi; i sekretarzem męża p. Balli- 
got da Beyne do swego majątku Ruginosa, a ks. 
Obrenowiczowa opuściła Bukresztu w trzy dni 
później. i 

Takiego końca doczekał się były prefekt 
gałacki. Mimo to Rumuni nie przestali doń nigdy 
żywić sympatji, czego dowodem był demonstra- 
cyjny pogrzeb ks. Kuzy w r. 1870 w majątku 
Ruginosa. W pogrzebia tym wzięły udział wszy- 
Btkie stany i wszystkie stronnictwa, nie włą- 
czając inicjatorów spisku z d. 11/23 lutego 1866 

Pierwszym aktem rewolucji było ustanowie- 
nie namiestnictwa książęcego (Locoteniniza). Ga- 
binet utworzył się pod prezydeneją Jona Ghiki, 
rząd ogłosił Izby w permanencji, a na wstę- 


wyobrazić | 
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graficzne rozkazy, ażeby przytrzymano miljony 
i zawrócono 2 drogi niesumiennego ich stróża, 
Burmowa. Rozkaz przyszedł jeszcze na czas do 
Ruszezuku, gdzie p. Burmów szykował się wła- 
śnie, ażeby z miljonami wejść na okręt. Genera- 
łowie już dawno zagięli parol na te miljony. — 
Całą sprawę zaaranżował Sobolew w porozumie- 
niu z bankiem Giinzburga. Kombinacja była zre- 
sztą takprosta, jaktylko być może. Piętnaście mi- 
ljonów miano złożyć w banku petersburskim, a 
kwity depozytowe zastawić u Günzburga, który 
na budowę kolei zaliczyć miał 75 miljonów fran- 
ków, ale równocześnie zatrzymać 15 miljonów, 
jako pokrycie odsetek trzyletnich od zaliczonego 
kapitału. 

Tak tedy byliby Bułgarzy ograbieni ze 
swych oszczędności, a nadto zamiast nich mie- 
liby do pokrycia ogromny dług, któryby wyni- 
knął z budowy kolei żelaznej, budowanej wbrew 
ich woli i bez kontroli najmniejszej. 

Tymczasem p Jonin przybył już do Sofji. 
Przyjechał on do Bułgarii zupełnie zdetonowany; 
nie znał ani kraju, ani ludzi. Pozornie miał od- 
grywać rolę pośrednika, atoli i on dał się użyć 
koterji za narzędzie ; zanadto wysoko cenił jej 
potęgę, ażeby chciał i mógł wydawać jej wojnę. 
Stanął tedy po stronie generałów, ażeby w osta- 
tecznym razie rzucić się na księcia. Nienawiść 

"między księciem a kliką Sobelewa zarysowywała 

zię z każdym dniem coraz to silniej. Grenerało- 
|wie czując potężne poparcie koterji, byli także 
pewni poparcia liberałów, na czele których stał 
| Canków i występowali wobec księcia z niesły- 
| chaną impertynencją, zachowując wię jak nieo- 
graniczeni we władzy dyktntorowie. Przemawia- 
jąc rzekomo w imieniu cara, zmusili księcia do 
serie sobranja na sesję nadzwyczajną, ażeby 
| uzyskać od tegoż ratyfikację konwencji 4 quatre 
w sprawie kolei wschodniej i ratyfikację konwen- 
cji fiaansowej co do spłaty kosztów okupacyj- 
| nyeb. Nie bardzo popisali się generałowie bystro- 
ścią politycznego zmysłu, każąc zwoływać so- 
branje, którego konserwatywna większość była 
im przeciwna, wierzyli oni jednak w swoję 
wszechpotęgę i sądzili, że wszelkie niebezpie- 
czeństwa są usunięte. (Dok. nast.) 


Sezon teatralny w Paryżu. 


Paryż 5 listopada. 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom sezon tea- 
| tralny 1887—1888 w teatrach paryskich rozpo- 
'ezął się pod szezęśliwemi auspicjami. Oba- 
| wiano się, że panika rozbudzona pożarem Opery 
| Komicznej, wpłynie ujemnie na frekwencję te- 
atrów ; fakta zadały kłam tej obawie. Paryż za- 
| pomina bardzo prędko. Zresztą jestto miasto na 
wskróś teatralne. Od czasu ponownego otwarcia 
przybytków Melpomeny, publiczność płynie do 
nich jak woda, jakkolwiek dyrektorowie nie wy- 
stąpili jeszeze z kapitalnemi nowościami i głó- 
wnie wojnją wznowieniami. Nawet nowości do- 
tychezasowe nie są nadzwyczajnemi zjawiskami 
w świecie teatralnym, a jednak spełniają swe 
zadanie — robienia kasy, z wyjątkiem operetki 
Surcouf, cieszącej się słusznie trwałem powo- 
dzeniem. Do miernych fabrykatów zaliczyć na- 
leży nawet utwór takiego Gondineta. Trzyaktowa 
komedja jego nowa p. t. Dógommć, wystawiona 
w Gymnase, jest rzeczą chybioną i niebawem 
pono zniknie z afisza. Potrzeba wiedzieó, że 
Gondinet zwykł utwory swoje w formie niewy- 
kończomych szkiców oddnwać dyrektorowi te- 
atrów ; dopiero na próbach wypracowuje on 
djalog, poprawia go, wygładza, zaostrza dowci- 
pami, uzupełnia konceptami, które w danej 
chwili same poniekąd się nasuwają. Tym razem 


Gondinet, przyknty do łóżka ciężką chorobą, 
nie mógł brać udziału w próbach, dzieło stra- 
ciło piętno talentu Gondineta — i chybiło 
efektu, 


Właściwa powódź nowości rozpoeznie się 
jednak dopiero w końcu listopada i miłośnicy 
teatru na brak ich z pewnością użalać się nie 
będą, jakkolwiek trzej najznakomitsi dramatur- 
gowie zabastowali i na sezon bieżący żadnej nie 
dali nowości. Są to panowie: Augier, Feuillet i 
Dumas. 

Augier, właściwy twórcą komedji zmoder- 
nizowanej, od czasu napisania „Rodziny Four- 
chambault*, rozpoczął nie jedną rzecz, bądź to 
w prozie, bądź wierszem — Żadnej jednak wy- 
kończyć nie zdołał. Zdaje się, że brak mu od- 
wagi ryzykować się raz jeszcze na sąd publi- 
czności i krytyki, ażeby nie skompromitować 
przypadkiem świetnego sego imienia — naby- 
tej sławy, Jest już stary, znużony ; właściwe je- 
go wiekowi zwątpienie w siły własne dręczy go 
i zabija powoli wszelkie porywy twórczości. 

Tak samo ma się rzecz z Oktawiuszem 
Feuilletem, który znowu zwrócił się do powie- 
ści i gotową już trzyaktową sztukę: „Le divor- 
ce de Juliette“, o której tyle mówiono roku ze- 
szłego, złożył napowrót do teki. A stało się to 
z następujących powodów. Kiedy akt pierwszy | 
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magająca się oddania tronu obcemu księciu z 
prawem dziedzictwa. 

Najpierw podniesiono kandydaturę hr. Fi- 
lipa Fiandryjskiego, ale elekt dał stanowczo od- 
mowną odpowiedź. 

Wtedy dopiero padł wybór na ks. Karola 
Hohenzolern - Siegmaringen, który też godność 
księcia Rumunji bez wahania przyjął. Wybrany 
mie długo dał na siehie czekać. Po przybyciu 
do Rumunji wydał z Turn Sewerynu swój pier- 
wszy manifast do narodu, zaczynający się od 
słów: Not Carol I din grazia lut Dummizeu si 
woiniea nationala Domu al Romanies. (My, Ka- 
rol I z Bożej łaski i woli narodu pan Rumunji). 

W Bukareszcie zgotowano mu solenne przy- 
jęcie. Jakie stanowisko zamyślał zająć wówczas 
ks. Karol dowodzi telegram wysłany przezeń w dniu 
uroczystego przyjęcia, do króla Wilhelma. Tele- 
gram opiewać miał jak zapewnia pan Dunin, dosło- 
wnie: „Donoszę w. kr, mości, iż odbyłem wjazd do 
stolicy mego państwa i po złożeniu przysięgi, 
objąłem naczelną władzą. Przyjącie entuzjastycz- 
ne. Niech W.ks, Mość będzie pewnym, 
że nie zapomnę nigdy, iż jestem Ho- 
henzolernem*. 

Depesza wywarła niemiłe wrażenie na Ru- 
munach, zwłaszcza, że książę jakgdyby na pe- 
twierdzenie jej słów otoczył się samymi Niemca- 
mi, którzy po swojemu, cheieli we wszystkiech 
gałęziach ustroju państwowego nie wyłączając 
armji, szerzyć kulturę. Rumuni nie dali się je- 
dnak zawojować ; za zniewagę płacili zniewagą 
i zmuszali pyszałków do szukania szczęścia gdzie 
indziej. Nie było to przyjemne dla księcia, ale 
nie mogła też być przyjemną Rumunom buta 
owych panów von Draussen. 

Mutka ks. Karola wyszukała mu niedługo 
po intronizacji żonę w osobie księżnej Elżbiety 
Neu-Vied. 


pnych zaraz posiedzeniach zapadła uchwała, do- 


był już skończony, autor przeczytawszy go uwa- 
Żał, że jest za słaby, a nawet wprost lichy. 
Mimo to i wbrew swemu zwyczajowi w ogóle, 
pisał Feuillet sztukę dalej, postanowiwszy po 
napisaniu całości przerobić odpowiednio akt 
pierwszy. Doprowadził rzecz do końca — ale tu 
już wyczerpały się jego siły i chęć tworzenia. 
O poprawieniu pierwszego aktu obecnie nawet 
myśleć nie chce. W ten sposób wykonawszy sam 
na sobie surowy wyrok krytyki, skazał na zam- 
knięcie w swym pulpicie dzieło, która było już 
formalnie zapowiedziane na sezon bieżący. 

Nareszcie co się tyczy Dumasa, to ten ni- 
gdy nie ulega zwątpieniu i nie traci odwagi. 
Nie dał zaś nie nowego, bo nie chce rywalizo- 
wać z samym sobą. Wznowiona „Francillon* 
mimo słabszej objawy , miała powodzenie nowo- 
ści, a gdy w tych dniach właśnie, po wyzdro- 
wieniu artystki panny Bartet, oraz Fevbra i 
Thyrona, pierwotna doskonała obsada przywró- 
cong została, można rokować tej sztuce jeszcze 
długiego powodzenia. 

Théâtre français, którego dyrektor Juljusz 
Claretie ubiega się obecnie o jedno z trzech o- 
próżnionych miejsce w Akademji i ma pewne 
szanse powodzenia — przygotowuje z niezwy- 
kłą pracowitością działo Paillerona: „La Souris“, 
oryginalne z tego względu, że zawiera tylko je- 
dną, jedyną rolę męską, napisaną pierwotnie dla 
słynnego Delaunay'a. Z powodu jego ustąpienia 
odtworzy rolę tę Worms. Jeśli silniejszy ro- 
dzaj w sztuce tej jest liczebnie tak słabo re- 
prezentowany, to natomiast piękny użalać się 
wcale nie może, . sztuka bowiem daje aż pięciu 
młodym damom sposobność ukazania się w iście 
świetnych rolach popisowych. Już od siedmiu 
tygodni pracują artyści mozolnie nad sztuką peł- 
ną najdelikatniejszych odcieni djalogu. tak wspa- 
niałego i mistrzowskiego u autora „Świata nu- 
dów*. Sądząc po entuzjazmie dla tej sztuki, jaki 
już dziś z po za kulis przedziera się do szer- 
szych kół publiczności, sukces nowego dzieła 
Paillerona powinien być równie świeinym jak 
„Świata nudów*. 

Zresztą z nowościami w Théâtre français 
rzeczy stoją nie szczególnie ; przedłożone przez 
rozmaitych autorów sztuki nie wytrzymują kry- 
tyki. Natomiast obiecuje dyrekcja liczne wzno- 
wienia z klasycznego repertuaru. 

W Wielkiej Operze obchodzono ureczyście 
100-letni jubileusz mozartowskiego „Don Juana“ 
a jeszcze wspanialej obchodzono pięćsetne z rzę- 
du przedstawienie „Fausta“ Gounoda“, w którem 
rodak nasz Jan Reszke, jako Faust, święcił try- 
umf niezwykły. 

Na przyszły miesiąc zapowiedziano operę 
Salvayre'a „Dama z Montsoreau*, której libretto 
opiera się na powieści Dumasa, noszącej ten 
sam tytuł. Dyrekcja wysila się nadzwyczajnie 
na dobre wystawienie tej nowości, eo do warto- 
ści której zdania bliżej wtajemniczonych są bar- 
dzo podzielone. Nie jest to wcale dziwnem, jeśli 
się zważy, że Salvayre debiutuje po raz pierwszy 
jako kompozytor wielkiej opery. 

Pomijając „Operę komiczną“, która wlecze 
dziś niestety żywot prowizoryczny, przechodzi- 
my do teatru „de la Porte Saint-Martin", któ- 
rego wewnętrzna restąuracja według wymogów 
policji bezpieczeństwa jest już na ukończeniu, 
tak że już w połowie listopada będzie mogła 
Sara Bernhardt odbyć wjazd tryumfalny do no- 
wych „ogniotrwałych“ murów w tytułowej roli 
nowej sztuki Wiktoryna Sardou: La Tosca. O 
efektowności tego pięcioaktowego dramatu opo- 
wiadają cuda, a Sara Bernhardt oświadcza każ- 
demu, kto tylko cierpliwie słuchać zechce, że 
nigdy jeszcza w życiu nie grała tak wdziacznej 
dla siebie roli. Oprócz tej roli są w sztuce jesz- 
cze dwie główna role męskie — reszta ustępu- 
je na plan drugi. Po ograniu tej sztuki w Pa- 
ryżu, zamierza Sara Bernhardt puścić się jeszcze 
raz — po raz ostatni! — w podróż artystyczną 
po Europie cywilizowanej t. j. z wyłączeniem 
Niemiec i wszędzie grać będzie Toskę. Impressario 
jej, p. Grau, kupił od autera prawo wyłącznej 
własności sztuki na lat dziesięć i zapłacił za to 
sumy niesłychane. Za prawo przedstawiania jej 
w Anglji i Ameryce zapłacił 200.000 franków, 
za Niemey i Austro-Węgry 50.000 fr. Czy też 
powodzenie odpowie tak wysoko ocenionym na- 
dziejom ? Jeśli sztuka w Paryżu będzie się tak 
podobać, jak jej to przepowiadają ci, którzy ją 
znają, to można powiedzieć, że i te ceny nie są 
zbyt wysokie — gdyż do takiej świetnej roli, 
jaką ma La Tosca dla Sary Bernhardt, tęsknić 
będą wszystkie na świecie heroiny płóciennego 
świata. 

Teatr Gymnase wystawił w tych dniach 
„Abbó Constantina“ komedję w trzech aktach 
opracowaną przez pp. Piotra Decoureelles i 
Hektora Cremieux na tle tak samo zatytułowa- 
nego opowiadania Ludwika Halóvy'ego, opowia- 
dania owianego dziwnym urokiem prawdziwej 
poezji. 

Ludwik Halévy, rozłączywszy się z Meil- 


Autor tak ją eharakterezuje : 

„Nadzwyczaj sympatyczna, miła, uprzejma, 
i anielskiej dobroci, zdobywała sobie ks. Elż- 
bieta od razu tych, którzy ją po raz pierwszy i 
chocby tylko na krótką chwilę widzieli. Postać 
majestatyezna, ruchy dystyngowane, wskazywały 
na tron, jako na właściwe dla niej miejsce... 

„Lecz bardziej od powierzchowności zwra- 
cały na się uwagę wysokie przymioty duszy ka. 
Elżbiety... 

„Dziwny miała ks. sekret przyhołubiać s0- 
bie ludzi. Ponura i smutne niegdyś salony księ- 
żnej Kuzy, zajaśniały w przeciągu kilku tygodni 
zamienione w kwieciste przybytki sztuki, świa- 
tłem I ciepłem ogniska domowego. Oprócz tego 
roiły się one od pań i panienek rumuńskich, 
które umiała księżna szturmem zawojować... 

„Przy wrodzonej łatwości do nauki obcych 
języków księżna w krótkim ezasie mówiła i pi- 
sała po rumuńsku tak dobrze, iż się Rumunki 
nadziwić nie mogły. 

„Ona też zaprowadziwszy, a raczej wskrze- 
siwszy zwyczaj noszenia malowniczego narodo- 
wego stroju, wyrugowała kosztowne ciężko-ma- 
terjalne suknie paryskie o stopniu dekoltowania 
doprowadzonym niemał do niemożliwości... 

„Była ks. Elżbieta jedynym łącznikiem po- 
między dworem książęcym i narodem. Czezono 
ją powszechnie i we wszyskiem udawano się do 
niej z nieograniczonem zaufaniem.“ 

Gdyby też nie ona, kto wie, jak pokiero- 
wałby swemi losami jej małżonek. Ona to bo- 
wiem doradzała mu zawsze, aby bezpośrednio 
zbliżył się do narodu i aby otrząsł się, jako Ru- 
mun, z pęt politycznego germanizmu. 

Ale taka zmiana nie łatwo przyjść mogła 
do skatku, wymagała wprzód pewnych ofiar i 
Jon Ghika, prezydent gabinetu podał się z swy- 
mi towarzyszami do dymisji, widząc, że książę 
nie uwzględnia ani sympatyj, ani antypatyj swe- 
go narodu. 


haciem, z którym do spółki napisał mnóstwo 
fars płytkich i pieprznych, stworzył opowieść: 
„Opat Konstantyn* i tem dziełem utorował so- 
bie drogę do Akademji. Któż byłby kiedy po- 
myślał, że „nieśmiertelni* za jedną jedyną po- 
wiastkę skromną, przebaczą mu wszystkie jego 
ekstrawagancje i offenbachiady? Ale potrzeba 
przyznać, że jedna ta powiastka zaważyła wię- 
cej, aniżeli całe foljanty modnej literatury. Ja- 
kież w niej subtelne i szlachetne uczucie, jakiż 
głęboki, jakkolwiek nie dekiamacyjny, nie na- 
rzucający się patrjotyzm, jakaż prosta a wierna 
charakterystyka postaci, jakież mistrzowskie pro- 
wadzenie akcji, jakiż styl jasny, szlachetny, a 
nadewszystko jakaż poezja i ciepło bije z tej 
książki | Dzieło to, dobrze pojęte przez autorów 
przeróbki scenieznej i aktorów, musi zniewolić 
publiczność dla siebie. Podobnem ono do tkan- 
ki snującego się w powietrzu przędziwa Marji, 
w której promienie słoneczne cudne wygrywają 
kolory. Jedno nieostrożne poruszenie a cała 
tkanka zniszczona promienie, padają bez 
efektu na ziemię. Nie znam jeszcze przeróbki, 
autorowie jej przyzwyczajeni do grubszych ro- 
bót nie dają z góry gwarancji, że wszystkie pię- 
kności dzieła uwydatnić potrafią — atoli zape- 
wniano, że na próbach był sam Halóvy i zape- 
wne nie pozwolił ażeby z cudownej tkanki sub- 
telnej przędzy zrobiono jaką ordynarną płuchtę 
babiego lata. 


Choroba niemieckiego następcy tronu. 


Optymistycznym nadziejom bardzo rychły 
zgotował koniec Reichsanzetger  depeszą swą 
z San Remo datowaną dnia 12 bm., a opiewa- 
jącą jak następuje : 

„Nie ulega już wątpliwości, że cierpienie 
jego ces. wysokości ks. następcy tronu jest w isto- 
cie natury kankroidalnej. Co do dalszego postę- 
powania lekarskiego, będzie można dopiero wte- 
dy podać pewną wiadomość, skoro dr. M. 
Schmidt, z najwyższego polecenia wysłany do 
San Remo, powróci i ustnie zda cesarzowi 
sprawę“. 

Jak z wiarygodnych doniesień widać, jest 
właśnie to, co uważano za objaw pocieszający, a 
mianowicie zaniechanie operacji na razie, jedy- 
nie wynikiem tej okoliczności, iż wobec nabrzmie- 
nia błon krtań wyścielających, przedsięwziąć jej 
nie można; dopiero kiedy obrzękłość ustąpi, po- 
wróci książę do Berlina i tam pod kierownictwem 
dra Bergmana dokonany zostanie ten krok sta- 
nowczy, ale bardzo niebezpieezny. 

, Donoszą także, że lekarze niemieccy powo- 
łani do San Remo nznali djagnozę, którą jeszcze 
Bergmann na wiosnę b. r. w archiwum“ pań- 
stwowem deponował, a która, jak wiadomo, po- 
dnosi konieczność radykalnej operacji — jako 
zupełnie słuszną. O rezultacie konsyljum uwia- 
domiono pacjenta bezzwłocznie, wyraził on je- 
dnak życzenie, aby go nie operowano. 

Faktem jest, że decydujące sfery uznają 
konieczność przeprowadzenia operacji. Dr. Berg- 
mann otrzymał już pewne polecenia w tym kie- 
runku. Skutkiem tego przerwał wykłady swoje 
na uniwersytecie i ćwiczy się w prosektorjum 
w wydobywaniu chrząstek krtani. 

Sprawa dobiega prawdopodobnie do kul- 
minacyjnego punktu. Na rozstrzygnięcie nie 
trzeba będzie prawdopodobnie długo czekać, Na- 
głe powołanie ks, Bismarka do Berlina, gdzie 
się go dzisiaj spodziewają, stoi pono w ewiązku 
z sprawą choroby księcia, a przynajmniej tak je 
komentują. W istocie też projektowany zjazd cs- 
sarzy jest jaszcze w zbyt dalekiem polu, aby ks. 
Bismark miał z powodu niego koniecznie już 
dzisiaj widzieć się z cesarzem. 

Wobec tych poważnych objawów bledną 
wszystkie drobnostkowe doniesienia treści uspa- 
kajającej, jak np. to, że puchlina wewnętrza o- 
pada i ból przy przełykaniu ustępuje. Zanikanie 
objawów drugorzędnych jest tylko redukcją sym- 


ptomów głównego cierpienia, t. j. raka, któ- 
ry bynajmniej nie ustępuje, bo ustąpić nie 
może, a owszem coraz szerzej rozpuszcza awe 


korzenie. 
Wedle zanotowanych już przez nas donie- 
sień, zamierzano po wyrwaniu cząstki nowotwo- 
ru przesłać ją Virchowowi do zbadania. Tym- 
czasem Virchow oświadcza, że nikt go o czemś 
podobnam nie uwiadomił. Dowodziłoby to także, 
iż kankroidalny charakter marośli nie podlega 

żadnej dyskusji. 
kJ 


* 
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Z dniem każdym wychodzą na jaw coraz 
nowe szczegóły, które przedtem strzeżone były 
w tajemnicy. 

Między innemi donoszą dzienniki, iż książę 
już podczas pobytu w Teblach, omal że nie 
uległ dławcowi skutkiem obrzęknięcia krtani. 
Zbyt forsowne odbywając przechadzki po górach, 


miał się wśród jednej z nich przeziębić, i dla 
tego co rychlej musiał wyjechać na po- 
tudnia, 


Rozliczne wpływy, 
jak wspomnieliśmy, wpływ żony nie pozostaży 
ostatecznie bez skutku. 

Ks. Karol przełamał w sobie czasem ów 
popęd do zależności od polityki niemieckiej, a 
zbratawszy się z narodem, powiódł go na pole 
walki, aby zdobyć tam sławę i... króle- 
stwo. 

Wojna rosyjsko-turecka z r. 1877 porwała 
w wir wypadków także Rumunję. Na krwawy 
odwet za klęski poniesione w kampanji krym- 
skiej gotowała się przez lat 23 Rosja. Kiedy już 
wszystko było należycie przygotowane, nagroma 
dził rząd carski wojska swe pagranicy Rumunji. 
Dnia 28 kwietnia 1877 pojawili się nagle kozacy 
na wzgórzach Barboszi, kluczowej stueji rumuń- 
skich kolei żelaznych. — Następnego dnia świat 
czytał manifest, wypowiadający wojnę Turcji, a 
w kilka znowu dni później roiła się dawna sto- 
lica mołdawska, Jassy, od wojska moskiewskiego 
wszelkich gatunków broni. Rumunja przeczuwa- 
jąc, że będzie wystawiona naten zalew, udawała 
się kilkakrotnie do mocarstw z prośbą, aby ją 
wzięły w danym razie w międzynarodową opie- 
kę zbrojną. Ale traktatowe mocarstwa, nie wyj- 
mując nawet zwierzechniczej Tureji, uchyliły się 
od wszelkiej interwencji, 

Wobec tego Rumunja była zmuszona do 
zawarcia konwencji z Rosją, datowanej dnia 11 
kwietnia 1877 w Liwadji, mocą której to kon- 
wencji car Aleksander II własnoręcznym podpi- 
sem gwarantował naddunajskiemu państewku o- 
bronę i nietykalność granie. 

Rosjanie dostawszy się do Rumunji, wzięli 
przedewszystkiem kierownictwo całego ruchu 
kolejowego w swe ręce. Poczęły się też zaraz 
rekwizycje żywności, podwód i narzędzi za pa- 
pierowe bony, a dokonywano tych rekwizycyj 
w sposób taki, jak gdyby Rosja była w Rumu- 
nji panem, a nie chwilowym gościem. Autor 
podnosi, że także w stosunku z władzami krajo- 


wał się operacji. Leczył go 
zakresie specjalita, 


wego nowotworu. Narośl zost 


razem. Poczem książę, 
odzyskał zdrowie w zupełności. 


niedostatecznych 


prędko. 
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exemplum służył pewien pacjent, 
który, zupełnie zdrów zresztą, 


krtani. 
W wywodach 


czynić żadnych zarzutów. 


się dziś sposobem 


zówek sporządzono. 
dobnych opeeacyj z tym 


skopji. Trudno atoli z drugtej 8 


generalny lekarz dr. Wegener, a następ”! 
radzca medycyny dr. Gerhardt, znakomity 


ję” 
dopst ji 


Już Gerhardt zalecał operację, 7 


się w narośli od samego początku ce 


pomocą rozżarzonego drutu pierwszym 
wyjechawszy =“. 


nie wierzyli już wówczas w pomyślny 7 
tych środków, które 
dzono. Jakoż obawy ich spełniły 5! 


ler przed 12 laty zoperował nowotwór 


na klinice jedynie z pewodu zwykłego 


tak, że przewód głosowy pozostał zupeł! 
tknięty. Od tego czasu wykonano tysit 


samym pom] 


skutkiem, i bez przesady powiedzieć mok 
jestto jeden z największych tryumfów z 

zapt 
iż ta metoda w pewnych wypadkach n! 
starcza. Powzięto tedy pomysł przepro”? 
operacyj z zewnątrz przekrojem 


także pomyślne wydało rezultaty. w 

Bruns jun. porównał wartość metod “gi 
i extra-laryngoskopijnej, zestawiwszy pew 
dome mu rezultaty jednej i drugiej. OW! 
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Choroba księcia dodała znowu jedz gi 
z wiedeńskich medyków bodźca do rozp 
jej na publicznym wykładzie. Radze ra o1? 
profesor Schnitzler, który w bieżącem | 
wykłada właśnie o cierpieniach krtani: taji 
d. 12 bm. specjalnie o nowotworach PO” yaki 
cych w tej ezęści organizmu ludzkiego „jt 


si 
pojawił 8 


któremu 


na W 


trony 


ny wynik jego badań był ten, że operacj? 


laryngoskopijne są w ogóle pomyślniejs”% 


co prawda nie chronią od recydywy. 


Powiedziano : 


nabierają one złośliwago charakteru, 
nie zdarza się, skoro zostaną zaraż . nd 
ezątku poddana extra - laryngoskopalnó 


racji.* 3 
Jakoż w istoci 


|padki wyjątkowe. 
pytać jeszcze należy, ażali now 


razu rakiem. Stwierdzić to się nie da, bO 
poddane pod badanie mogą posiadać jesz? 


winuy charakter, podczas gdy z 
śliwy. 
Wogóle wskazanem być 


przedsiębrać zrazu operację endolaryngo 
a dopiero w razie nieubłaganej koniecznoś 


stępować do otwarcia krtani. 


Ale co począć, skoro narośl jest ni 
wie rakiem ? Billroth pierwszy wprow 
podstawie badań Czernego zupełną 


kości krtaniowej. 
W ślad za nim wykonywal 


około 20 uleczeniem ; t. 
dywy, bo o rzeczywistem, całko 


nie może tu być mowy. 


W 20 innych wypadkach rezydywć , 
statowano już po upływie kilku miesięc)" zę 


Z 


plê 


wypadkach operacja zakończyła 


cjent skutkiem wycieńczenia lub zapale 
pit 
20 8 50. 


wkrótce po niej umarł. 


Dowodzą te cyfry, że trzeba bard 
nie sprawę rozważyć, zanim się przeds! 


ważeniem, co dało powód do 

, Traktowali też obelżywie wojsk 
przeczuwając widocznie, 
ono bardzo potrzebne. 


Ów drugi akt inwazji rosyjskiej 
do wypadków, których p. Dunin nie 08 y 


snemi oczyma. 

Rosja rozpanoszywszy się 
dem państwie, zwróciła — jak 
to czynić — baczną uwagę na 
rumuński, którego wzięła za na 


przeciw nim z niesłychaną surowości: 


Zn. 
pacjontów nie było w przeciągu dwóch 


że wkrótce 


„Jeśli się polipy wy? 
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e nieraz Się Zdarza, ł ja 
twardnieją, zmieniają swą naturę; ale S$ 
Zresztą w takich ra 


8 
otwór nie 


aród jest J 
mnie sif 


a 


eksi) 


M 
i tę operno 
że inni chirurgowie. Z ośmdziesięciu z0%% 
dotąd operacyj ekstyrpacyjnych zakoń 
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MY 
Cały świat, mówił prelegent dalej, zi 

traktowania nowot™ gf 
krtani. Zachodzi przedewszystkiem kwóś” jęk 
wskazaną jest tu operacja endolaryngos OF an! 
czy też extralaryngoskopalna (przecięcie 
zewnątrz), Pierwszą z nich wykonał 
własnym bracie, który miał polipa 
głosowem. Operacja powiodła się wyśmie 
Bruns czekał zresztą pół roku na instr 
które mu osobno w tym celu wedle jego „if 
Wykroił on polip8 sa gi” 
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Voss. Ztg. podaje ciekawą wiadomość, v 
książę, zanim ge jeszcze Mackenzie W21% 
piekę lekarską, zapadł był dwukrotnie 
chnięcie więzadeł głosowych i oba razy P ratt 
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swoich nie postawi jy 
Schnitzler żadnej prognozy eo do cierpie! rf 
mieckiego następcy tronu. Prelegent 28%) yje 
tylko, że w podobnyeh wypadkach 248 
się w regule jedynie endolaryngoskopaln? 
racje (tj. takie które się wykonuje prze 
ustną, przy pomocy zwierciadła), że pr 
można dr. Mackenziemu z powodu jego 
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bowiem 
wszędźi? 
Polako"; 

rzędzie o 


dzy wydalonymi znalazł się wkrótce 


tor wspomnień. 
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Przebiegłszy pokrótce wypadki, 56 
opowiada w swej książce p. Dunin, 7 


teraz do ich sceny. 


Rumunja należy do nie wielu 
krajów, gdzie ziemia dotąd zda SIę 
dem i mlekiem. Ta ziemia jest (R 
w latach dobrych plon jej bywa 


mu zaledwie rady dać można. 


stryktach 1/4 część gruntów pyszn 
czarnoziemu (baragan) stoi od wie 
mi, poł” 
ptactwa, a w jesieni i zimie — w 
O systemie gospudarczym w upraw 
ni nie mają najmniejszego pojęcie: 
Ściu lat z rzędu znosi cierpliwe 
zboże, a nawozu zgoła nie widzi. 


porośnięta sążnistemi burzana 


wają szerokoskibnych, zasiew 
dbale, brony wreszcie należą d 


Tak przynajmniej było w c: 


autor miał sposobność czynić 
obserwacje. 
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8zpieezną operację, która bardzo często 
GZ się śmierć sprowadza. 

tępy; Perator — kończył dr. Scbnitz er — przy- 
Wygłą,, „ do niej, powinien wiedzieć, ża po- 
doży e rezultat operacji jest zgoła nivpraw dopo- 
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KRONIKA. 


Lwów, dnia 15 listopada. 
ej, [INisterstwo wojny odebrało miastu Jo- 
Ligą W Qzechach, podobnie jak ni dawno Kö- 
śowj nazwę i prawa fortecy. 

wał lanowania. J. Eks. p. Namiestnik miano- 
toni tndydatów leśnictwa : Jana Bielow.kieg-, Hie- 
dbję Hlebowickiego, Artura Nałęcz Chwalil ogow- 
Plego’ Ipolita Węsrzynowskiego i Franciszka Ha- 
"0: k. elewami leśnictwa. 

zdały Prokurator Czyszezan, znany ze swych 
barażu |, powołany został do Najwyższego Try- 


Dar dla Brodów. Chcąc uratowić bsnkiu: 
Sminę brodzką. zezwolił Najj. Pan, aby od- 
Zostały zaległości ciężące na tej gminie z ty- 
owiązku przyczynienia się jej do utrzyjaania 
Wego niemieckiego gimnazjum, a nadto, aby 
9 obowiązku zwolniona ona była aż po rok 189 '. 
drzucenie rekursu. Niejaki p. Urban, dy- 
W Stanisławowskiej kasy zaliezkowej, skazany z! 
Maję lewierzenia i na rok więzienia, 
lą, t do Trybunału najwyższego skargę apeleoyj- 
WRC odbytej wczoraj sesji, na wniosek proku- 
boty, Dylewskiego, Trybunał odrzucił tę skargę, 
ky, tzit wyrok i skazał Urbana na koszta. Zano- 
barg JPAda, że indywiduum to należało do naj- 
tej Wrzaskliwych w Stanisławowie. 
Świadczenie. Proszeni jesteśmy o zazni- 
Ula tego pisma: 
„Ponieważ na zawsze wyjeżđłam z Sukalsie- 
-Ai Wige jako delegat Tow.: „Opieki nad weterana- 
buleti P. z r. 31go* przelewam prawa delegata 50- 
au. 59 na znanego z patrjotyzmu pana Żagotę 
BBQ o, k, rejenta w Mekalu. 
fiy Od r, 1882go zebrałem w Sokalskiem na rzez 
Pigg tystwą złotych tysiąc trzysta trzydzieświ „dzie- 
Bępy 90, które odesłałem do kasy lwowskiej naj- 
Pi w na ręce á. p. Walerjana Podlewskiego, a 
Bej $) na ręce kasjera towarzystwa pana Bernarda 
| "idmana, 


taca 
Pisaną 
luły 
Wine 
ud t 


Wychodząc z zasady, że grosz publiczny Wi- 
X ù być ped śiisłą kontrolą, zaprowadziłem takową 
i stępujący sposób : | 
il toy, te. Na powierzonych mi przez komitet dru- 
t Lych arkussach zapisany jest każdy datek. 
í dzą 2-gie. Każdą kwotę odsyłałem do Lwowa po- 
w, Towersa pocztowe przyklej łem na tych dru- 
Jch arkuszach. 
-oie, Komitet lwowski ogłasza miesięcznie do- 
*warrystwa z wymienieniem który delegat ile 
» robiłem wycinki s dziennika i przylepia- 
owe w umyślnie sporządzonej księdze. 
onotopy, p. Sokal 18 listopada 1887 r. 
Wiktor Wiśniewski. 
ty, 7 Sambora donoszą: Dziś odbyło się na 
| op dnomyślnej uchwały tutejszej rady gminnej 
hong 20 lipca br. uroczyste wręczenie dyplomów 
doję WegO obywatelstwa miasta Sambora pp. Ru- 
kle I Gubacie, staroście, Ferdynandowi Pawlikow: 
tęj R komisarzowi powiatowemu i Ludwikowi Bło- 
emu radzey sądu obwodowego. 
top DYPlomy te sporządzone zostały w nader gu- 
toy, t formie w znanej z wykwintnago gustu pra- 
Nag introligatorskiej p. Wiorzbiokiego we Lwowie. 
honor Ad06—dyplomów umieszczone Bą monogramy 
Siny "ych obywateli, a przy niej na białeróżowym 
pieczęć z herbem miasta w osobnej szka- 
tagi, Wewnątrz na pergaminie umieszczony jest 
ko pPujący napis : „We wdzięcznem uznaniu za:ług 
in % dobra gminy miasta Sambora nadaje niniej- 
R rada gminna król wol. miasta SamlLora 
Bat 090 Panu obywatelstwo honorowe miasta 
ora“, 


h Ruiny Putanja składająca się z 5 członków rady 
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owai pod przewodniotwe / dr. Ignacego Budzy- 
j Wrap ègo, burmistrza miasta i adwokata krujowego, 
| Wy żając te dyplomy, wyraziła życzenia, aby naj. 
(| ty 2) stwórca nagrodził tym panom błogosławi: ń- 
topy awojem za szlachetne czyny skierowane dla 
dei à gminy. Mianowani henorowymi obywatel: mi 
k mgt OWali serdeoznie za ten wysoki zaszczyt i co- 
4) ug Mania życzliwej pracy, przyczem podziękowa- 
H Y tę Wygłoszone ze znakomitą swadą i ferworem 
$ Poyan, P- Pawlikowskiego, wywołało nastrój nader 
M atoy i zrobiło na obecnych jak najlepsze wrażenie. 
Brzyj 0 skończonym akcie wręczenia dyplomów, 
im i wali pp. Gubattowie członków deputacji su- 


niadaniem. 
taga Kantory stręczeń. Dawniej trzymano się 
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A é 
j krany że w każdej gałęzi zarobkowania należy 0- 
|; ftaa I liczbę zarobkujących do rzeczy wistej po- 
y hlag” aby nie wytwarzać między nimi walki © 
jt ię a Atoli potem przyszedł liberalizm 1 powiedział, 
6 Waje “Bada jest całkiem niedorzeczną i że przeci- 
| Wn Należy dążyć do tego, aby między zarobkują- 
w | ta, Powstała konkurencja, bo tylko ona jest w sta- 
b targ odnieść do najwyższej doskonałości każdą gałęł 
ił Yaj owania, Ludzie, wałcząs z sobą o chleb, będą 
P| wę Sli swój umysł, aby tworzyć rzeczy najpiękniej- 
Ne, najlepsze, najsumienniej i najrzetelniej wykona- 
U tonk Przyýtem najtańsze, bo inaczej wobec właśnie 
p Urenoji, nie znajdą dla swych towarów odbytu. 
w wierzono tej teorji liberalnej, poznoszono 
4 digg kie dawne rozumne przepisy, poobalano gra- 
y ly. “ine, puszozono ludzi samopas i powiedziano 
4 łęqęjy” Walozeio o chleb, bo w skutok waszej konku- 
p Nastąpi raj na ziemi.“ 
ię” ' tajd W samej rzeczy nastąpił raj, ale dla łotrów 
w RW sków, Nigdy jeszcze w dziejach nie był tak 
Nią Pzęśliwym uczciwy rzemieślnik i nigdy jeszcze 


O OWodziło się tak dobrze wszelkiego rodzaju 
Mom, jak teraz. 


z o A 


» Mż, Przykładem tego służyć mogą między innemi 
gó] Nya <antory stręczeń. Liberalizm nakazywał stwo- 
' BL Między niemi konkurencję, bo zapewniał, Że 
git) Mon “tek tego kantory będą dostarczały służbodaw- 
i0 ta a Adlepsze rodzaje sług. Praktyka przekonała, 
p ki tawa przyjęła właśnie wręcz odwrotny obrót. 
UJ tap, yje z tych opłat, jakie otrzymuje od chlebo- 
if tton za dostarezoną sługę i od sługi za dostar- 
Na żę”, Posadę, Więc oczywiście leży w jego interesie, 
gb" Mug = Najwięcej było chlebodaweów potrzebujących 
of Mtem Jak najwięcej sług potrzebujących posad, czyli 
(a Ponga słowy, żeby sługi jak najczęściej zmieniały 
PU AM Bo jeżeliby każda sługa, zarekomendowana 
ge Fong * Antor, siedziała lat kilka lub kilkanaście na 
zd” „Al A to kantor zbankrutowałby, a jego właści- 
gb NU ko by z głodu. Musi więc on dążyć do tego, 
pił” a Sługa opuściła corychlej swą posadę, bo za 
m kant 19 wanie jej do innege chlekodawcy otrzy- 

gd! 4 OW 91 znowu zapłatę i od tego chlebodawcy i 
gb 4 Mazh sługi Cóż więc robi? Oto odmawia sługę 
ty, Że z Wysyła do niej swego ajenta i powiada 

„) gą ła w A dla niej lepszą posadę, na której będzie 
NOWA szą pensję, a mniej będzie potrzebowała 

I SUtop Sługa dziękuje swym państwu za służbę, 

Y nage Zysk poczwórny; bo naprzód dwie o- 

tej słudze, którą zarekomenduje do jakiegoś 


innego domu, a następnie dwie opłaty od tyeh pań- 
utwa, którym sługę odmówił, a którzy muszą się do 
niego udać z prośbą o dostarczenia nowej słagi. — 
l gesze't idzie, kantory żyć mogą, ale za to sługi 
£a Gera” gorsze, coraz mniej dbają o posady, coraz 
więcej ]skceważą sobie swe obowiązki, bo po cóżby 
miały je cenić, skoro istnieją kantory, które natych- 
miast dcstarczą nową posadę? 

Jednak gdzieindziej — nie u nas, bo zy je- 
s«cze bardzo jesteśmy liberalni -— mają już iudzie 
dosyé z tem nadużyciem, jakiego się dopuszczają 
k: ntory |od wpływem konkurencji. 

Oto w Warszawie opracowała władza policyjna 
nowe prz pisy co do kantorów, Według tej nowej 
icl ordynacji ma każdy kantor składać kaucji 4500 
rubli, z której pokrywane będą kary za wsz: lkie 
przekreczenia kantoru i szkody wyrządzone przez 
niego słu bodawcom. Następnie kantor otrzymywać 
będzie zajłatę od służbodawcy za dostarczoną Bługę 
nie wcześniej, jak dopi „po upływie pół roku. — 
W ciągu lego czasu, Ho oga okazała się złą, 8 
służbodaw a ją oda 5 inien dostarezyć 
nową bezpłatnie g a | Boatarczać do- 
póty, aż tłużbodaw i J «której lẹ- 
dzić zadow.lniony Prg) ELE, P  orowadzić 
sznurońą księgę kontroli M 
vitae $ tdci sługi będzie 
żbor awea bedzie miał prawe 


Sq dE A 
Słu;ra %5 } 'zenosząe się z jaunego kantoris 
giego, Finn» "od karą zawiadomió o tem magistra:, 
który d tym  :kcie zawiadomi oba kantory, ażeby 
w k.iędze ' „graficznej było zano'owane owo prze- 
niesi2nf, się sługi z kantoru do kantoru. Za wszeł 
kie mówienie sługi ze służby płacić będzie kantor 


kary „1 25 lo 100 rubli itd. 


Ta».. przepisy mają niebawem wejść w War- 
szawie. No, ule my jesteśmy zanadco liberalni, aby- 
śmy mieli podobny grzech popełnić przeciw swo - 
bodzie handlu sługami. 

Sprawa o nadnżycia ełowe. Rezpra- 
wa karna Karpa i towarzyszy o nad- 
użycia urzędows w lwowskim urzę- 
dzie cełowym została zupełnie odro- 
6zoną do nowej kadencji sądów przy- 
sięgiych. 

Sprawozdanie z dzisiejszego ostatniego posie- 
dzenia sądowego w odroczonej właśnie 1ozprawie, 
atreszozamy pokrótce jak następuje : 

Po zgromadzeniu się członków Trybunału, ła- 
wy przysięgłych, obrońców z urzędu, prokuratora Í 
„ego zasiępcy oraz nader licznej publiczności, zabrał 
młos obrońea p. adjunkt Ochanowiez domagając 
się reasumoji rozyrawy, t. j. powtórzenia wszystkie- 
fo co się działo cd odczytania aktu oskarżenia, da- 
lej przesłuchania obwinionych i świadków. Obrońca 
tie może bowiem li na podstawie odczytanych aktów 
podjąć sumiennie swego zadania; akta nie dają cał- 
kiem dokładnego wyobrażenia o stanie sprawy, a 
p'zynajmniej nie dają wyobrałenia takiego, jakie mo- 
ina sobie wytworzyć na podstawie bezpośrednich 
wrażeń z przesłuchania oskarżonych i świadków. 
Gdyby poprzestano tylko na aktach i gdyby o ogól- 
nych zary sach sprawy miały dać obrońcom wyobra- 
żenie zesnania pozostającego jeszeze jednego głowne- 
go świadka p. Haase, na tedy uważaóby należało 
prawo obrony jako ukrócone, a do ukrócenia tego 
prawa, zapewne Trybunał dopuśció nie zechce. 

Zastępca prokuratora p. Hayderer sprzeci- 
wia się reasumowaniu rozprawy, uważając za wła- 
ściwsze odroczenie jej zupełne do następnej kaden- 
cji ssdów przysięgłych. 

W ty:n też duchu opiewa ewentualny wnio- 
sek qrokuraiorji na wyj adek, gdyby Trybunał uznał, 
że dalsze prowadzenie rozprawy niniejszej ukróciło- 
by prawa obrony. 

Obrońc: p. Sopoetnicki popiera ten wnio- 
sek zastępcy prokuratora 

Obrońca p. Koberwein czyni odmienną pro- 


pozycję. A misnowiele na wypadek, gdyby Trybunał 
nie przychylił się do myśli zupełnego odroczenia 
rozprany, to w celu ułatwienia i ukrócenia procederu 
reasum: ji, oświadcza p. ol rońca, że zrzeka się po- 
nownegu odczytania aktu oskarżenia i przesłuchania 
świadka dra Bieńczewskiejro. 

Trybunał po dłuższej, przeszło półgodzinnej 
naiadżie uchwalił rozprawę odroczyć zu- 
pełnie z powodu oświadczenia pp. obrońców, te 
nie mogliby sumiennie podjąć obrony bez reasumceji 
dot) chezssowej rozprawy. Trybunał wziął tę okoli- 
czność pod rozwagę, jak niemniej i postanowienie 
$ 2,4 proc, karn., który powiada, że w razie usta- 
nowienia obrońców z urzędu rozprawa może być tyl- 
ko w takim wypadku dalej prowadzoną jeżeli przez 
to piawa obrony ukrócone nie zostaną. 

I poprzednio przy powzięciu uchwał co do 
przerwania rozprawy w dniach 5i 10 b. m. Try- 
bunał uwzględniał tę okoliczność, ale nie widział 
nic lakiag», coby wyrobiło w nim niezachwiane 
przekonanie, że obrona pokizywdzoną być może, i 
gdy + drugiej strony uważał, że dla dobra sprawy 
należy dążyć do jej zakończenia, postanowił każdym 
razem przerwać wozprawę ua dni kilka. Dzisiaj 
w skutek oświadcz nia pp. obrońców, odwołujących 
się w tej mierze de swego sumienia, postać rzeczy 
zmieni:a się zupełnie. Trybunał zastanawiając się 
nad tem, czy pp. olrońcy mieli podstawę do utrzy- 
mywania, że bez wrażeń bezpcśrednich z całego to- 
ku spr wy obrony porjąć nie mogą, doszedł do prze- 
konanie, że tak jest istotnie. I'ezpośrednie wrażenia 
zbadania obwiionych, które :"wało blisko pięć dni, 
równie jak i z przesłuchania świadków są równie dla 
oskarżenia jak dla obiony niezwykłej doniosłości, a 
wrażeń tych b.z reasumceji rozyrawy całej, niczem 
zastąpić nie meżna. 

| 


W obec tepo sprawiedliwość i sumie- 
nie nasze —- mówi p. pizewodniczący — na- 
kazywałykbky nam przychylić się do żądania 0- 
brony irozprywę reasumować. Trybunał 
zastanawiając się jednak nad tem i abstrahując od 
wszystkiego co dotychczas zaszło, powziął przeko- 
wanie, ża nie me najmniejszego powodu dla którego 
ly rozprawa już dziś zaraz miała być od początku 
1anowo podejmowana. Owszem zachodzić może oba- 
wa, że dla jakiegokolwiek powodu, naprzykład 
zachorowania Kogoś z grona sędziów przysięgłych 
lib ozłonków Trybunału, rozprawa zzowu utknąć by 
niusiała. Zgodnie przeto z poprzednio wyrażonem 
życzeniem obrony, Trybunał odracza rozprawę zn- 
pełnie. 

Sąl przysięgłych — kończy p. przewodniczą- 
cy — piagnął rozprawę do końca doprowadzić. Je- 
ż li tak się nie stało, pomin:o żeśmy tyle drogiego 
czasu stracili, nia nasza wina. 

Panom sędziom przysięgłym za najlepsze chęci 
i wytrwate śledzenie toku tej nużącej rozprawy dz.ę- 
kuję — i zarazem żegnam ich najserdeczniej. 

Na tem zakończyła się na razie ta głośna. 
i przykra sprawa. 

W kwestji obsadzania posad notarjal- 
nych, a raczej w kwestji dotyczącego procederu 
Pizy ubieganiu się o takie posady, kwalifikowania 
kı mpetentów i układania propozycyj personalnych, 
wydał minister dr. Prażak reskrypt, datowany 31 
z. m., do wszystkich izb notarjalnych isądów z tem 
wezwaniem, aby tego rodzaju sprawy jak najszyb- 
cij były załatwian3. Na opróżnioną posadę nota- 
rjalną, w myśl rzeczonego rsskryptu, winien prezes 
odnośnej izby notarjalnej niezwłocznie ogłosić kon- | 


PRZEGLĄD z dnia 15 listopada 1887 


3 


kurs trzykrotnie w krajowej gazecie urzędowej, a 0- 
statni termin podań ma przypadać w 14 dni po o- 
statniem o; łoszeniu. 

Przejechanie. Wczoraj wieczorem dorożkarz 
jodnokonny Nr. 130 przejechał na placu Akade- 
miekim dziewczynę słtżącą u państwa N. Podczas 
zamięszania, kiedy cucono omdlałą dziewczynę, do- 
rożkarz chci „urządzić nogę“ i rzeczywiście za- 
ciąwszy konia począł uciekać. Przechodzący tam- 
tędy p. P.... nie chcąc dozwolić, ażeby dorożkarz 
lekceważący przepisy co do ostrożnej jazdy uszedł 
bezkarnie, puścił się pieszo za uciekającym w po- 
goń wołając: Łapaj! trzymaj! Niestety liczni prze” 
chodnie mieli widocznie w piersiach mniej poczucia 
sprawiedliwości, aniżeli p. P. tchu, którego byłoby 
mu wreszcie i zabrakło, gdyby ostatecznie około ka- 
wiarni Schneidra nie zjawił się policjant, który 
w skutek wołania pana P. zatrzymał niesumiennego 
woźnicę. Powinien on być ukarany i za przekro- 
czenie przepisów jazdy i za usiłowane usunięcie się 
od odpowiedzialności. 


Korespondencja od Administracji. Sz. 
Urząd pocztową w Sosnowie. Proszę nam donieść 
dla którego z- prenumeratorów zginął Przegląd z 
dnia 10 b. m. Io być nie może, żeby zaginął dla 
wszystkich siedniu abenentów, którzy na poczcie w 
Sosnowie odbiersją Przegląd. Może tylko przypadko- 
wo powędrował ,'dzieindziej i nazajutrz wrócił do 
Sosnowa. A gdyby zginął, te oczywiście na łaskawe 
deniesienie Sz. Urzędu wyszlemy natychmiast nowe 
ezemplarze z owego dnia, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 13 listopada. 

(œ=) Zupełnie niespodzianie popadła giełda 
w silne konwulsje, które, choć nieco już dziś ła- 
goniejsze trwają jeszcze ciągle i grożą recydywą. 
Groźny zwrot w zdrowiu niemieckiego następcy 
trenu dał pierwszy powód do popłochu ale jak- 
kolwiek żywe jest zainteresowanie się ogółu lo- 
em księcia, to jednak wnioski wysuwane o e- 
wentualnem ukształtowaniu się stosunków euro- 
pejskich w razie nievomyślnago obrotu rzeczy są 
przesadzone, a jako takie nie mają dostatecznej 
recji. To też spokojne rozważenie sytuacji by- 
łoby z pewneścią doprowadziło osiatecznie do 
uspokojenia, gdyby przesilenie polityczne we 
Francji z jednej strony a znane rozporządzenie 
banku państwowego w Berlinie z drugiej strony 
nie było skomplikowało jeszcze bardziej ogólnej 
sytuacji — torując drogę panice zamiast rozwa- 
dze i spokojowi. 

Wyjęcie papierów rosyjskich z pod prawa 
lombardu w banku państwowym uwagi godnem 
jest jedynie ze względu na czas, w którym na- 
stąpiło, i jedynie z tego powodu posiada pewien 
charakter polityczny. Bezpośrednio przed przy- 
byciem cara do Berlina akt tego rodzaju, rów- 
nający się prawie wypcwiedzeniem wojny eko- 
mieznej, daje nie tylko gięłdom, ale i politykom 
wiele do myślenia! Po tem wszystkiem, co wy- 
danie wspomnianego rozporządzenia poprzedzało, 
po zaciętej walea półurzędowych organów nie- 
mieckich przeciw walorojn i kredytowi puństwo- 
wemu Rosji, po ostentacyjnem przygotowaniu do 
tego kroku — można się było lada chwila spo- 
dziewać, ale równocześnie trzeba przyznać, że 
cierpliwość kanclerza niesnieckiego ciężkie prze- 
była próby, zanim się zdecydował, za wszystkie 
razy zapłacić jednem ale potężnem cięciem. 

Wszystko to jednak razem wzięte nie zdeła 
osłabić skutków wspomni:nego dekretu w kie- 
runku pelilycznym, tem bardziej, że półurzę- 
downie zapcwiadane rozszerzenie tego rozporzą- 
dzenia na wszystkie walory zagraniczne nie po- 
twierdza się, a tem samema cała ta sprawa oka- 
zuje się jak przedtem zwróconem ostrzem tylko 
przeciw Rosji. W każdym razie jeżeli to rozsze- 
rzenie rozporzydzenia także na inne walory na- 
stąpi, bardzo iemiłe wywoła następstwa dla tar- 
gu pieniężnego nustro-węgierskiego, a nade- 
wzzystko dla giełdy tutejszej, która zbyt mocno 
ufając nieco wyjaśnionemu horyzontowi poli- 
tycznemu, niedawno przedtem znalazła dość 
odwagi, by się trochę ze mocno zaangażować. 
Do tego dodać należy brak gotówki i trudność 
kredytu. Jak dotąd nie widać jeszeze odpływu 
papierów austrjaeko-węgierskich z targów nie- 
mieckich — jeżeli jednak depresja potrwa dłu- 
żej, nastąpi on niewątpliwie i trudno mu będzie 
należytą w drodze zostawić tamę. Dla spekulacji 
dziennej byłoby owo wstriąśnienie nawet może 
na rękę, bo prorocy kulisowi głoszą już od dawna, 
że tylko całkowity spadek kursów może sprowa- 
dzić na nowo pewne ożywienie targu. Swoją dro- 
gą zapominają oni o tem, że niebezpieczeństwa 
polityczne taxiego zwrotu dokonać nie potrafią, 
bo odstraszają one publiczność od udziału w ru- 
chu giełdowym, a baz jej udziału rozwój targu 
nie jest przecież możliwy. 

To też w dość kłopotliwem położeniu znaj- 
duje się, w ogólności rynek tutejszy. Nadzieje 
polepszenia musiały być odroczone, nowe pro- 
jekta banków i grup finansowych muszą się 
jeszcze nieco uleżeć zanim ujrzą światło dzienne, 
przygotować do mającej tię rozpocząć kampanji— 
musiano zaniechać „Czokać* to najnowsze hasło 
sfer spekulacyjnych — wszelako być temu hasłu 
wiernym nie tak to łalwo w obecnych warun- 
kah niekorzystnych. 


cé 
Telegramy „Przeglądu“. 

Bukareszt 15 listopada. (pryw.)*) Według 
tutejszych wiadomości z Bułgarji, pod Eski- 
Zagra przyszło do kompletnego wybuchu po- 
wstania, zorganizowanego przez emigrantów buł- 
garskich. Zamach został ;tłumiony przez użycie 
dwóch bataljonów pieelioty, dwóch szwadronów 
jazdy i jednej baterji artylerji. 

Paryż 15 listopada. (pryw.) *) Z Kantonu 
donoszą, 
powodzie. Setki tysięcy ludzi błąka się bez da- 
chu i pożywienia. 

Petersburg 15 listopada. (pryw.) *) We- 
dług raportu gubernatorów , od ukazu z 14 mar- 
ca b. r., znikają w całej Rosji kolonje niemie- 
ekie. Szczególniej wzdłuż Wołgi na długości 300 
wiorst (kilometrów), niemal wszyscy Niemcy już 
się wynieśli do Ameryki. Ich domy i pola, albo 
stoją jeszcze pustką, albo są już kupione przez 
chłopów rosyjskich. 

Konstantynopol L5 listopada. (pryw.) *) 
Nienawiść między Kianiilem a Dżewdetem ba- 
szami, z których drugi jest protegowanym suł- 
tana, wzrosła do takich rozmiarów, że obaj ei 
dygnitarze zgoła już wspólnie w naradach nie 
mogą brać udziału. Jeden z nich musi u- 
stąpić. 

Trzymano tutaj dla śledztwa 9 panów i 
wysokich urzędników, oskarżonych o malwersa- 
sacje w Yemenie, wynoszące kilka miljonów 
piastrów. Śledztwo ukończono i odesłano are- 
sztowanych do Yemenu gdzie odbędzie się sąd. 


*) Przedruk wzbroniony. 


jest udzielić swej pomocy jeżeli o to będzie pro- 


że w środkcwych Chinach ogromne ! 


Wiedeń 15 listopada. Na posiedzeniu de- 
legacji węgierskiej daje szef sekcji Szoegenyi w 
Sprawie otwarcia kolei wschodnich analogiczne 
wyjaśnienie jak Kalnoky. Obecnie toczą się w 
tej sprawie rokowania w Konstantynopolu, a to 
z najbardziej interasowaną Serbią. Rząd gotów 


Wiedeń 15 listopada. Wiener Złg. donosi: 
Najj. Pan mianował generalnym adwokatem najw. 
trybunału sądowego p. Czyszczana, a radzceę 
wyższego sądu krajowego Strumieńskiego radzcą 
dworu przy najw.trybunale sądowym. 

Dalej zamianował Najj. Pan prezydentem 
sądu obwodowego w Przemyślu p. Pressena — 
przyczem udzielił mu tytułu i charakteru radzcy 
dworu. 

Rzym 15 listopada, Niemiecki następca 
tronu nie wybrał się wczoraj z powodu dźdży- 
stego powietrza na przechadzkę. Stan jego zdro- 
wia nie uległ żadnej zmianie. 

Mackenzie wkrótce odjedzie z powrotem do 
Londynu. 

Papież przyjmował wczoraj hr. Paara, am- 
basadora austrjackiego. 

Londyn 15 listopada. Aresztowanych z po- 
wodu wczorajszych zaburzeń skazano częścią na 
karę więzienia aż do jednego roku, częścią zaś na 
grzywnę. 

Deputowany Graham został za kaucją pu- 
szczony na wolność. 


szony i będzie się starał o to, ażeby stypulacje 
konferencji a quatre w sprawie taryf zostały 
zachowane. Rząd poczyni także propozycje w 
sprawie pomnożenia konsulatów i wyższe życze 
nie, aby sfery handlowe korzystały z nowo o- 
twartych linij. 

Apponyi konstatuje z zadowolnieniem, że mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych z uznania go- 
dnym skutkiem przebyło próbę i dziś można ze 
spokojem spoglądać na sytuację. 

Mówca podnosi związek państw środkowo- 
europejskich jako fakt wielce pocieszający i kła- 
dzie nacisk na doniosłość przyłączenia się do te- 
go zwiąku Włoch. 

Biskup Schlauch wyraża się z uznaniem 
o kierownictwie zewnętrznych spraw monarchii, 
uznaje doniosłość przystąpienia Włoch, ale nie 
zgadza się na wszystko, co się dzieja we Wło- 
szech ico obraża głowę kościoła. Wyraża on na- 
dzieję, że i w tym kierunku nastąpi pomyślna 
zmiana, w stanowisku mocarstwowem Włoch, 
doda to wiele siły, jeżeli one wejdą w bliższy 
związek z władzą papiezką. 

Przy obradach nad budżetem marynarki 
odrzueono wniosek Apponyiego i Hegeduesa 
aby wykreślić pierwszą ratę na budowę okrę- 
tów, poczem cały budżet przyjęto bez zmiany. 

W komisji budżetowej delegacji austrj: e- 
kiej interpeluje Falkenhayn w sprawie użycia 
nadzwyczajnego kredytu 521/, miljonowago po- 
czem minister dał szczegółowe, ściśle poufne 
jaśnienie, które komisja przyjęła do wiadomo «i 

Następnie przyjęto wniosek Falkenhay a 
wedle którego suma kredytu jeszcze nie wyczer- 
panego ma być uważana za wygasłą. W dyskusji 
generalnej nad ordynsrjum wojskowem omawia 
Sturm w sposób dla ministra wojny przychylny 
rozmaite kwestje wojskowe i wnosi powtórzenie 
rezulucji w sprawie polepszenia wiktu dla żoł- 
nierzy. Minister wojny zbija następnie twier- 
dzenia o niepomyślnych stosunkach sanitarnych 
w armji przytacza odpowiednie daty statystycze 
i twierdzi, że złe leży nie w zbytniem natęże- 
niu żołnierzy, lecz w stosunkach santarnych 
w ogóle, których to stosunków zarząd wojskowy 
zmienić nie może. Zostały one jednak przynaj- 
mniej częściowo ulepszone przez pociągnięcie 
4ej klasy wieku. Zresztą podczas rewizji ustawy 
wojskowej będą odnośne wnioski postawione. 

Minister musiał swój zamiar wprowadzenia 
wieczerzy porzucić, a to ze względu na finanso- 
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Umieszczenie kapitałów. 


Z szczególniejszą troskliwością zajmuje się kupnem 
i sprzedażą wszelkiego rodzaju papierów, służących 
do umieszczenia kapitałów. Będąc w stosunkach 
a najznakomitszymi Bankami i Zakładami finansowy- 
wi Monarchji austro-węgierskiej, jestem wstanie jak 
najlepsze podać zawsze warunki. 3 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
ul. Karola Ludwika !, w gmachu gal Tow. kred. ziem. 


NE 
4 


Dr. Jan Rosner 


były asystent kliniki położn. ginek. Uniw. 
Jag. osiadł we Lwowie i ordynuje 
jako 
lekarz chorób kobiecych 
i akuszer | 


Wałowa 7. dom p. Bałabana I.p. od 8—5 pop. 
ZZNNKZ EIU CCC EWA enr TD oni | 


Z bożowych targów 


| 15 listopada | Lwów [Tarnopol] zyska | erosten 


: : ||. + .50 -7.15 
wą sytuację obu połów momarchji. Po specjalnej Z 60 (4 a |= a 510 
debacie, odpowiadając na rozmaite uwagi, wska- || Jęczmień 375 - 6 5o]3 65- 6.50]3 50 —6.— |4 —- 650 
zuje minister wojny na to, że kompetentne czyn- || Owies 4 -—--440]3 80 4.80]370 4254.10 r 
niki już się porozumiały co de zasadniezych pod- e ji EE T Ka a K 
staw nowej procedury karnej. Rrepa 9.75 10.70 9 50_10.50{9.— 10 5uf10 —10 70 

Co się tyczy wspomnianych przez Sturma|| Lnianka . = - 
ekscesów wojskowych, to są one w wysokim sto- || Konie. czer. 


40,—48.—]31.--50 — [40 


—55 


Konie. biała. 
Konie. szwed == 
wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Chmiel sa 56 kilo loco Lwów sł 20 — 60 nominalais, 
Okowita za 10'090 litr. pros. Lwów loso 23:— do 24, — 
Wiedeń 16 listopada. Pszenica od 7:65 do ——, Żyto od 
6 20 do —*—, Okowita 25 87— do —*—. Berlin 15 listopada. 
Pszenica 159 — do 16350 Żyto 119.— do 12825 Okowita 
98,50 de 100.40. Peszt 15 listopada, Pszenica 7.40 do 
Żyto 5.85 do —'—' Okowits 2550 do — .- -. 


Rursn giełdowe, 

Wiedeń dnia 15 listopada. Gedzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 8075 Renta wspólna sre- 
brna 8230 Renta 4°/ złota 111.9). Renta 50/4 pa- 
pierowa 95.85. Akcje banku austro-wępierskiego 
884. — Akcje austrjackie kredytowe 275.25. Funty 
szterlingi 125.80. Napoleondory 09'96 —. Marki niemie 
ckie 61.75—, 
MME "WK "MU DE | E | 

Lwów. Z [zby handlowej, 15 listopada 1887 

1. Akcje sa sztukę. 


pniu ubolewania godne, ale podobne wypadki 
zdarzają się przecie także między ludnością cy- 
wilną. Dla zapobieżenia tego rodzaju wybrykom 
na przyszłość, zarządzono stosowne środki. Mi- 
nister wojny ubolewa nad tendencją pewnych 
dzienników, które donoszą o zajściach zupełnie 
zmyślonych, jak np. o wrzekomym buncie w ko- 
szarach Karola w Budapeszcie, o którym nikomu 
ani się nie śniło. 

Óo do żądań, aby przy dostawach uwzglę- 
dniano przemysł domowy, przypomina minister 
dawne swoje oświadczenia, w których podniósł, 
że drobni przemysłowcy nie dają takiej gwaran- 
cji należytego wykonania zamówień, jak wielkie 
konsorcja. Minister oświadcza jednak zarazem, 
że ze względu na sgitację prowadzoną przeciw 
wielkim spółkom, zamierza przy następnem roz- 
pisaniu dostaw wziąć pod rozwagę system de- 
centralizacyjny o tyle, iżby wszelkim konsorcjom 
dozwolone było rozdzielić się na mniejsze sto- 
warzyszenia. Minister nie wie atoli na pewno, czy 
się to da przeprowadzić, 

Wreszcie konstatuje minister, że liczba le- 


ZZ — 


39. — — 45]30.42 42—|b2 —-40 |36.—46 | 


ber kuponu bieżącego taoa iądaią 

KA WYW jj ostatnich czasach znacznie boz e e wyż” 
urosła. Poczem delegacja zatwierdziła całe or- — A r 

A : i Kol lie. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 2,8 — 211 — 

dynarjum bez zmiany, — Rezolucję domaga-| ° wyg. aT, 200 3 w.a. 215 — 219 50 

ES a poprawienia *wiktu żołnierzom, także Banku hyrct. galic. 200 zł}. w. a. 281 — 286 — 

przyjęto. „ kredyt. galio. 200zł. w.a. 311 — 216 — 


Berlin 15 listopada. Zaniechano projektu 
ekstyrpowania chrząstki krtaniowej następcy 
tronu, gdyż skutkiem jej byłoby w każdym razie 
kalectwo. W ostatecznym razie zostanie otwartą 
tehawica. 


2. Listy zastawne za 100 gèr. 


Banku. hyp. galic .6 pro. w. a 
5 


—4 NE. 99 40 100 46 


Š s aa 00.5 ad promt 102 25 193 25 

Na cześć cara ma być dany galowy obiad | Banku krajowego 4'/; 9/0 W. 2. 95 — 96 — 
i galowe przedstawienie w operze. Tow. kred. galio. 5 „ 100 46 101 40 

Wiedeń 15 listopada. Węgierska delegacja ` q w aT, 5 91 25 92 25 
zatwierdziła budżety ministerjum spraw zewnę- f a 4th 95 59 96 50 
trznych, marynarki, wspólnego ministerjum skar- 5. ; X 
bu i najwyższej Izby obrachunkowej. By śą owi cii 

Berlin 15 listopada, Cesarz spał poprzedniej | 8. Z. kr. wł. (d. kę T w kwani SIA 
nocy dobrze i przyjął w południe ks. Wilhelma, |= » = >» (d. Ble) Dl a 46 — 48 
który powrócił z San Remo. 4. Oblagi za 100 złr. 

Paryż 15 listopada. Na wczorajszem po- | Indemnizscyjne gslic. 5 pre. m. k. 104 — 105 — 
siedzeniu ankiety oskarżył Wilsona Rochefort | Kom. banku kraj. 5 pre. w. s. Lem. 165 — 101 — 
o to, iż przyjmował od rodziny Sailliere hojne Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 108 75 — — 
porękawicane. Przesłuchywany równocześnie re- x 1883 4*/,0/, , 53 75 934 75 
daktor amen, poczynił także ważne wyjaśnie- 5. Losy 
nia eo do tego zeznania. i i i 

Ozłonkówie ankiety oświadezyli po posie- Loty z alk sf + i a m 
dzeniu, że sprawa weszła w bardzo poważną fa- i 
zę. Komisja poleciła prezydentowi i dwom ze 6. Moncey. 
swych członków, aby zaraz zweryfikowali jedno | Dukat holenderski . 5-88 5:93 
z oskarżeń Laurent'a. Zapewniają, że na dzi- | Dukat cesarski, . 5'88 5 98 
siejszem posiedzeniu lzby pojawi się wniosek, | Napoleondor : . 999 10 — 
aby Wilsona ścigać sądownie. Półimperjał rosyjski 10:25  Ł0'8E 

Paryż 15 listopada. Dzienniki donoszą, źe | Rubel rosyjski srebrny . 1:40 1-50 
wstępne śledztwo sądowe doszło do tego rezul- » „ papierow: „ 1 098/,, rHS 
tatu, iż koniecznem jest sądowe ściganie Wilsona. | 100 marek niramieckich 61.60 62.20 


W kołach parlamentarnych panuje ruch 
gorączkowy, obawiają się bowiem o przesilenie 
co do prezydentury. 

D'Andlau został skazany zaocznie na pięć 
lat, a pani Rtazzi na 18 miesięcy więzienia. 

Paryż 15 listopada. Zapewniają, iż ta część 
zeznań Laurenta, którą członkowie komisji za- 
chowali w tajemnicy, zawiera oświadczenie, ża 
w Paryżu znajduje się dowód na to, jako Wilson 


Pociągi kxolejow e 
podług segaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 rokt 


pospiesz 


Do Lwowa przychodzą: 


f ! Z Krakows . G 
w spółce z senatorem d'Andlau wyjednał deko- || „ Podwołoczysk . . . 
rację PRA właścicielowi dóbr ziemskich za || * RR z A 
sumę 80.000 fr. „ Stanisławowa . 


Członkowie komisji zażądali od sędziego 
śledczego, aby wziął odnośne dokumenta w prze- 
chowanie, 

. , W odpowiedzi na wywody niektórych dzien- 
ników, oświadcza organ Gróvy'ege La Paiz, iż 
Grevy musi pozostać na stanowisku prezydenta. 

„Jakoż bez obawy o to, aby nas zdemen- 
towały fakta — pisze wspomniany dziennik, mo- 
żemy śmiało oświadczyć, że Gróvy pozostanie 
prezydentem.“ 

Większość dzienników wyraża się w tym 
sensie, że należy rychły położyć koniec skanda- 
lom zamącającym polityczne życie Francji. 


Że Lwowa Gdchod zą: 


Do Krskowa . . . . 
Pocwołoczysk . 
„ 2 Podzamcza 


©serniowiea 


s z u 3 


4 m. 35 
4 m. 35 i 


Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy © È- 

Z Stryja Chyrowa przych. posiąg osobowy 0 S. 

i godz. 8 m. 59. 2 

Z Ławocanego, Chyrowa, Stanisłowowa, Stryja 1 Hu- 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o gods. l m. 30. 
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PRZEGLĄD z dnia 16 listopada 1887. 


Klejnot kaplanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


Zgasiłem lampy, pozamykałem okna i wró- 
ciłem do mego pokoju. Nie było tu już ani 
ogrodnika, ani sierżanta; tylko na stole stały 
próżne szklanki i woń grogu napełniała pokój. 

Gdzież się podział sierżant? Może poszedł 
już do pokoju, który dla niego kazałem przygo- 
tować ? 

Ale przecisż nie mógł wiedzieć, gdzie go 
umieszczę. Zaciekawiony udałem się na górą. 

Wszedłszy na pierwsze piętro, usłyszałem 
szmer jakiś, niby oddech równy i spokojny, 
przy wejściu na korytarz, wiodący do pokojów 
panny Racheli. Zbliżyłem się i z najwyższem 
zdumieniem ujrzałem sierżanta śpiącego na trzech 
krzesłach, postawionych w poprzek przejścia, 
z głową obwiązaną czerwonym fularem i z sur- 
dutem zwiniętym, zamiast peduszki. Słysząc 
moje kroki, zbudził się natychmiast. 

— Dobranoc panu — rzekł. — Pamiętaj pan, 
gdybyś się kiedy zabrał do hodowli róż, że mo- 
żna białą różę bezpiecznie oczkować na głogu, 
chociaż ogrodnik jest przeciwnego zdania. 

— Cóż pan tu robisz? — rzekłem — czemu 
nie kładziesz się do łóżka? 

— Nie kładę się do łóżka — powtórzył sier- 
żant — ponieważ należę do ludzi zbyt, niestety, 
licznych na świecie, którym nie dano jest zara- 
biać na chleb wygodnie i zarazem uczciwie. 
Z wypadków dzisiejszych doszedłem do przeko- 
nania, że panna Rachela jest w porozumieniu 
z Różanną; gdyby im przyszła oehota, rozma- 
wiać w nocy, moja obecność przeszkodzi temu. 
Nie moja to wina, panie Betterdege, że mieszam 
panu porządek domowy.. miej o to pretensję do 
djamentu. 

— Ach! — zawołałem mimowoli — bodaj- 
byśmy byli nigdy nie widzieli djamentu na oczy! 

Sierżant spojrżał smętnie ma trzy krzesła, 


—— 


razy i po krótkim czasie zupełne wyleczenie. 


ot., zwój z 6 pudełkami I złr. 5 ct., pocztą nleopłat. za zaliczką i złr. 10 ot. 
| Za poprzedniem nadesłaniem należytości kosztuje opłatnie: 


pigułek złr. 1 25, 2 zwoje 2 złr. 


40 et, 5 zwojów 5 złr. 20 ct., 10 zwojów 9 złr. 20 ct. (Mniej niż 1 swój 


nie posyła sie). 


Mnóstwo już listów nadeszło. wktórych kupujący te pigułki dziękują 
za odzyskane zdrowie po przebytych ciężkich chorobach. Kto raz użył 


tego środka. poleca go dalej. 


MW Z wielu podziękowań podajemy tutaj kilka : 


J. PSERIOFEK 


Apteka w WIEDNIU, Singerstrassse Nr. 15 
„Zum goldenen RBeichsapfel', 


1 i dawniej unilwersalnemi plguł- 
Pigułki CZzYySZCZĄCO krew kami pako zasługują Ba tę 
ostatnią nazwę najsłuszniej, gdyż rzeczywiśrie nie istnieje żadna choroba, 
w którejby pigułki te nie przekonały w bardzo wielu wypadkach o awaj 
eudownej działalności. W najuporczywszych vypadkach, kody wiele in- 
nych lekarstw napróżno użyte, Rastąpiło po tych pigułkach niezliczone 


które sobie dobrowolnie obrał za łóżko, i od- 
rzekł z dobroduszną powagą: 
— I jabym to wolał. 


ROZDZIAŁ XVII. 


Noc przeszła bez żadnego wypadku i z za- 
dowelnieniem dowiedziałem się rano, że trudy 
sierżanta były bezowocne; panna Rachela i Ró- 
żanna nie usiłowały wcale porozumieć się ze 
sobą. 

Myślałem, że pan Cuf pojedzie do Fri- 
zinghall natycbmiast po herbacie; tymczasem 
zwlekał wyjazd, jak gdyby interes jakiś zatrzy- 
mywał go w domu. 

Nie troszczyłem się o to i poszedłem do 
ogrodu, gdzie pan Franklin używał rannej prze- 
chadzki. Zanim zdążyliśmy zamienić kilka wy- 
razów, już sierżant był przy naa. 

Ukłonił się panu Franklinowi bardzo grze- 
cznie, mówiąc „dzień dobry*. Pan Franklin zaś 
spojrzał na niego wyniośle i zamiast oddać po- 
witanie rzekł: 

— Czy pan masz mi co do powiedzenia ? 

— Tak jest; pragnę pomówić w kwestji śledz- 
twa, która prowadzę. Wczoraj zacząłeś pan do- 
myślać się, jaki obrót to śledztwo bierze, i byłeś 
gniewny, zaniepokojony. Rzecz naturalna, że 
gniew pański spada na mnie wobec obawy mo- 
gęcego nastąpić skandalu. 

— Koniec końców 0 co panu idzie? — prze- 
rwał niechętnie pan Franklin. 

— Pragnę tylko przypomnieć panu, że bęądź- 
cobądź dotychczas nie możesz mi pan dowieść, 
że się mylę; następnie, ke działam jako urzędnik 
policyjny i na żądanie pani domu. Proszę teraz 
o odpowiedź na pytanie następujące: Czy w ta- 
kich okolicznościach jest lub nie jest pańskim 
obowiązkiem wspierać moje usiłowania i udzielać 
objaśnień, które dać możesz, jeżeli zecheesz? 

— Nie mogę dać, czego nie posiadam — od- 
parł sucho pan Franklin. 

Sierżant, jakby nie słysząe tej odpowiedzi, 
mówił dalej : 

— Jedna ze słułących (nie chcę wymieniać 
która) mówiła z panem, wiem o tem. 

Ładna rzecz. Pan Cuff widocznie podsłu- 
ehiwał wczoraj podedrzwiami sali bilarowej, gdy 


Leogang. 15. maja 1883 r. 
Szanowny Fanie! Pańskie piguł- 
ki działają prawdziwie cudownie, nie 
są tak jak inne zachwalane środ- 
ki, lesz pomagają rzeczywiście na 
wazystko. 
Z zamówionych na Wialkanoc pi- 
gułek rozdałem prawie wszystkie 
przyjaciołom i znajomym, 4 wszy- 
stkim one pomogły, nawet osoby w 
starszym wieku i z rozmaitemi cier- 
pieniami i chorobami doznały przez 
nie jeżeli nie całkowite zdrowie, to 
znaczną ulgą, i chcą ich dalej za- 
żywać. Upraszam zat*m o ponowne 
przysłanie pięciu zwoi. Odemnie i 
wszystkich, którzy ua pomocą Pań- 
„skich pigułek wyzdrowieli, najser- 
deczniejsze podziękowanie 
Marcin Deutinger. 


Bega, St. György, 16. lut. 1882. 
Szanowny Panie! Nie mam słów 
na wypewiedzónie najserdeczniejsze- 
go podzięk: wania za Pańskie pi- 
gułki, gdyż po Bogu wyzdrowiała 
moja żona, tóra przez parę lat 
ciężko chorowała, przez pańskie pi- 
gułki ozyszczace krew, a jakkolwiek 
jeszcze je zażywać musi to zdrowie 


jej tak się polepszyło, iż z młodo- 


słać znów dwa zwoje pigułek i dwa 
mydła chińskie. 
Z Bzezególnym szacunkiem 
Alojzy Nowak, ogrodnik. 


Wielmożny Panie | Przypuszcza- 
jąc, że wszystkie Pańskie lekarstwa 
są tak dobre, jak Pxński słynny 
balsam na odmrożenie, który w mo- 
jej rodzinie kilku zastarzałym od- 
mrożeniom szybko pomógł, zdecy- 
dowałem się mimo mojej nieufności 
do takich środków uniwersalnych 
chwycić się pańskich pigułek czy- 
szczących krew, aby za ich pomocą 
usunąć długoletnie cierpienie he- 
moroidalne. Wyznaję wiec Panu, że 
choroba mojs po 4 tygodniach uży- 
cia leku zupełnie ustała, i źe pi- 
gułki polecam najgoręcej w kółku 
moich znajomych. Nie mam nie 
przeciw temu, jeżeli Pan chce o- 
głosić pubiiecznie moje pismo. 

Wiedeń 20. lutego 188! r. 
Z szacunkiem C. v. T. 


Balsam na odmrożenia 
J. Pserhofera, uzna y od wielu 
lat jako najpewniejszy środek 
przeciw wszelkim odmrożeniom 
tudzież zastarzałym ranom. Słoik 
40 ct, epłatnie 65 ct. 
Balsam na mole niezawodny 
KA Środek NA 
wzdęcie szyi, fl. 40 6. opłatnia 65e. 
Esencja życia (<rople praz- 
o KIÓ) pPrZECIW e- 
pautemu żołądkowi, złemu tra- 
wieniu, dolegliwościom dolnych 
części ciała, wyborny środek do- 
mowy. Flakon 2U ot. 


Sok z babki zaostrzonej, 
ogólnie znany doskonały środek 
domowy na nieżyt, ehrypkę, ka- 
szel kurczowy itp. Flaszeczka 50 0. 
2 fl-ss. z przesyłką pocz. 1 zł. 4a 


Amerykańska maść gośco- 
wa, najlepszy środek przeciw 
wszystkim goścowym ií reumaty- 
cznym cierpieniom 1 złr. 20 et. 


Likier z ziół alpejskich, 

W. O Bernharda. flaszka 2 zł. t0 

ct., pół flaszki 1 złr. 40 et. 
Proszek na pot u nóg, 
* pudełko 50 ct. opłatnie 75 ct 


Esencja na oczy Pommera- 
A na, fla = 

szka 2 złr. 50 ct., pół flaszki 1 
_ Hr. 50 et 


Pomada Tannochinowa 
J. Pserhofera od dawien dawna 
przez lekarzy i osoby prywatne 
uznana jąko najlepszy środek do 
porostu włosów. ORK? wielki 
słoik 2 złr. 

prof 


Plaster uniwersalny prot 


wielokrotnie uznany przy ranach 
od pchnięcia i cięcia, trudnych 
do wyleczenia wrze dów wszelkie- 
go rodzaju, także starych perjo- 
dycznie odnuwiających Bię wrzo- 
dach na negach, bolących i roz- 
ognionych piersiach i podobnych 
cierpieniach. Słoik 50 ct., opła- 
tnie 75 et. 
i | przeczysz- 
Uniwersalna sól czająca A. 
W. Bullricha. Wyborny środek do- 
mowy przeciw wszelkim następ- 
stwom utrudnionego trawienia, 
jak: bolom głowy, zawrotowi. 
kurczom żołądka, palenia Źołąd- 
ka. cierpieniom hemoroidalnym, 
zatwardzeniu itd Paczka 1 złr. 


Wódka francuska, fasz. 600 


Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie 


w austrjackich gazetach ogłaszane kr jowe i zagraniczne aptekarskie szcze- $M 
gólności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktual- pa 
nie i jak najtaniej będą «prowadzone. 


Rozsyłka pocztą za Powsinie otrzymaniem kwoty przeka- 


zem yvecztowym lub za zaliczką. 


Za poprzedniem nadesłaniem należytości (najlepiej $ 
przekazem pocztowym) porto jest znacznie tańsze niż Ø 


przy posyłkach za zaliczką, 


Prawie wszystkie powyższe szczególności maja także na 
składzie we Lwowie pp. Z. Rucker apt. i P. Mikolasch aptekarz ; 
w Tarnopoku p. Jamrógiewicz a w Stanisławowie p. Beil. 


+*OO€X |€>I006©00*+22220000 


Odpowiedzialny redaktor Wacław Masło wski. 


9696293 €3 REI €3-€302092020220 32 


0,2922 890929 


od dnia I kwietnia 1887 począwszy 


we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer- 
niowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 


3'», płatne w 80 dni po wypowiedzeniu 
5, 60) Lb LA 7) 
2} 90 $3 39 39 


Lwów 1 kwietnia 1887. 


. 
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futer, i w jak najprzystąpniejszych cenach, również polecam jak naj- 
większy wybór futer męskich, damskich, garnitury piękne i uader 
ustowne, zarękawki, kołnierze najnowszych fasonów, czapki męzkie, 
damskie czapeczki, oraz polskich konfuderatek. 

Przyjmuję wszelkie zamówienia w zakres kuśnierstwa wchodzą - 
cy jako to: wierzchy na futra męskie i damskie, także przerabianie 
starych futer i reperacje. - Zamówienia z prowincji uskuteczniają 
sią w jak najkrótszym czasie, s 

Dziękując Szan P T. Publiczności za łaskawe dotychczasowe 
względy, upraszam o łaskawe i nadal. 

Kreśląe się z głębokim szacunkiem 


1643 11 


Ces. król, uprzyw. galio. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


” 


LEJ 


002299003 3-€3HI€3<3-2000000900 


0099299299299999999+922 
Proszę zwróció uwagę na 


Magazyn i pracownię futer 
MICHAŁA BECKERA 


we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika |. 8, (naprzeciw Wgo Ihnatowicza). 
Ma zaszczyt vznajmić Szan. P, T. Publiszności że mój skład 
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(Przedruk mle będzie płacony). 


pan Franklin mówił mi o swoich domysłach 
względem Różanny. 

— Ale ja nic o tem nie wiem — rzekł znowu 
pan Blake. 

W tej chwili między drzewami ukazała się 
Różanna we własnej osobie. Spostrzegłszy, że 
pan Franklin nie jest sam, zatrzymała się jakby 
nie wiedząc co począć. I ja i pan Franklin zo- 
baczyliśmy ją od razu, lecz chytry sierżant udał 
że jej nie widzi, i jakby kończąe zdanie zaczęte, 
odezwał się tak głośno, aby go Różanna mogła 
dosłyszeć: 

— Nie miej pan obawy, Że swoją szczerością 
zaszkodzisz tej dziewczynie; przeciwnie, lepiej 
będzie, gdy raczysz mnie zaszczycić swojem Za- 
ufaniem, jeżeli istotnie interesujesz się losem 
Różanny. 

Wtedy pan Franklin także udał, że jej nie 
spostrzegł, i odpowiedział również głośno: 

— Skądże to przypuszczenie? Różanna nic a 
nic mnie nie obchodzi. 

Spojrzałem w aleję. Skoro tylko pan Fran- 
klin wymówił te wyrazy, Różanna zawróciła sią 
i szybko odeszła ku pałacowi, gdzie właśnie 
dzwoniono na śniadanie. Sierżant dał pokój dal- 
szym naleganion, i obróciwszy się do mnie, rzekł 
spokojnie: 

— Jadą do Frizinghall, panie Betteredge, i 
wrócę przed drugą. 

— Gabrjelu — odezwał się pan Franklin, gdy- 
śmy zostali sami; — musisz koniecznie ułago- 
dzić Różannę. Jakaś fatainość mnie prześladuje; 
ciągle mówię albo robię coś takiego, co tej bie- 
daczce sprawia przykrość. Pan Cuff chciał za- 
stawić na nas sidła; gdyby mu się było udało, 
mnie w kłopot wprowadzić, albo ją rozjątrzyć 
do żywego, może ja lub ona wyrwalibyśmy się 
z jakiem$ słowem, z któregoby skorzystał dla 
swoich celów. Wobee tego nie mogłem postąpić 
inaczej; zyskałem przynajmniej tyle, że Różanna 
nie wmięszała się do rozmowy, a sierżant zro- 
zumiał, że przenikam jego zamiary. 

— pełnię pańskie życzenie i pomówię z Ró- 
Żanną przy pierwszej sposobności. 

— Nie pytałeś jej jeszcze, eo znaczyły wyra- 
zy, które wyrzekła do mnie wczoraj w sali bi- 
larowej? 


wydaje 


Dyrekcja. 
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MICHAŁ BECKER. 


— 


s, 


Najtaniej, w największym wyborze 


chustki zimowe i plaidy angielskie 7. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


1476 26—52 


Perfumy: 


Woda lwowska, 


— Nie. 

— Wiesz co, daj temu pokój. Sierżant tak nas 
szpieguje, że może lepiej będzie nie wyciągać 
Różanny na zwierzenia. Powiesz zapewne, że po- 
stępuję nielogicznie ? Zaiste, trudno inaczej... 
wszystkie sposoby rozwiązania zagadki eo do 
djamentu wydają mi się groźnemi dla spokoju 
ciotki, chyba Że pozyskalibyśmy dowody winy 
Różanny. A jednak nie mogę i nie chcę pomagać 
sierżantowi w zbieraniu wskazówek przeciw tej 
dziewczynie, 

Istotnie, ta mowa nie byłe w zgodzie z lo- 
giką, ale pojmowałam pana Franklina, be i mnie 
takie same « przenikały uezucia Jeżeli komu 
z was zdarzyło się choć raz w życiu byś ewy- 
kłym, pespolitym śmiertelnikiem, to dziwić się 
nie będziecie ani mnie, ani jemu. 

Panna Rachela i tego dnia nie pokazała 
się nikomu. Siedziała zamkęięia w swoim po- 


koju, czekają” na powróć prżanta, czyli na 
chwilę swego wyja >. Do śniadania 


zdud 
przyszli tylko nat 277 melin, który 
wkrótee poten 7” „aS — ABA mó- 
wiąe że potum : | 


_. swóo,ć rozdrażnione 
nerwy. Miles 


ko EA sido iia 48- 
łatwienia ta zy - 0h. Raz tylko wsgo- 
mirala dB 2-7 B>RZW i to jedynie d'a- 
tego, aby yzuić, M rania mio tem mówić. 
Wyszedłszy z pokoju milady, spoikałem 

Penelopę. 

— Dzukałam cią tatku, trzeba żebyś pogidał 
z Różanną:; jestem o niş bardzo niespokojąa. 

daje mi się ża winien temu pan Franklin, kuóę 
ry mimowolnie i może nie wiedząc o tem, zra- 
nił ją boleśnie. 

— A to jakim sposobem? zapytałem, udając 
że niewiem o niczem, i 

— Różanna pewiedsiała mi, że była zdecydo- 
wana zwierzyć się panu Franklinowi, ale nie 
cheiała wyjawić, czego to zwierzenie dotyczy. 
Domyślam się że chciała mu wyznać swoję nie- 
dorzeczną miłeść, Poszła do ogrodu i usłyszała 
pana Franklina mówiącego, że Różanna nie a 
nie go nie obchodzi. Nie byłże to dla niej cios 
okropny ? A 

— O! zaraz; okropny! Mówił tak, bo cheiał 
odwrócić podejrzenie sierżanta, 


aa Ó 


— I ja też tak jej tłumaczyłam — rzekła 200- 
wu Penelopa — ale sam wiesz przecie, tatki 
że pan Franklin, chociaż nie wiedząc 0 t®™ 
ciągle robił jej przykrości i dzisiaj dopełnił mà- 
ry. Nie cheę ja przez te powiedzieć, żeby RÓ 
Żanna miała jakieś prawo do jego życzliwości 
broń Boże! Owszem, aż przykro patrzyć jak ri 
pomina o swojej godności i położeniu. Dzi 
kiedy pan Franklin wymówił te wyrazy, stanę 
jak słup... a potem uspokoiła się nagle i wróci» 
do roboty, ale jest taka jakaś dziwna, jak ob/% 
kana, albo lunatyczka. 

To mnię zaszynało niepokoić. Żal mi było 
Różanny, ale któż temu był winien? Ona s80% 
nie pan Franklin, który nie domyślał się naw" 
w czem leży powód dziwacznego zachowania 8! 
tej dziewczyny. Ale obiecałem mu że pomów! 
z Różanną i zdawało mi się że nadeszła ku te” 
mu stosowna chwila. 

Zastaliśmy ją na korytarzu, ze szczotką od 
zamiatania w ręku. Była blada i zupełnie 8p% 
kojna, tylko zauważyłem szczególny wyraz je) 
oczu, w których malowało się jakieś znużenie” 
jakaś obłędna ociężałość, 

— Uroiłaś sobie, eoś, moje dziecię — r20 
kłem, przysiępując do niej — i dręczysz 54 
wcale niepotrzebnie. Mamci eos powiedzieć ° 
pana Franklina. 

"I tu powtórzyłem słowa jego, jak umiałem 
najłagodniej, bo chociaż jestem w zasadzie bać” 
dzo s*rowym względem kobiet, jednak — sa% 
nie wiem jakim sposobem — stanąwszy prze” 
kob »*ę, nie potrafię nigdy przeprowadzić mojel 
torji w praktyce. 

à; Paa Franklin jest bardzo łaaskaw... Prostý 
podziękować mu odemnie, 

|To była eała jej odpowiedź. 

Penelopa miała słuszność, mówiąc że RÓ 
Żanna wydawała się jej jak obłąkana lub luns 
tyeska. 

— Czy zrozumiałaś com mówił ? — zapytałem 

— Zrozumiałam. 
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ti Ww 4 KN: ams PER 24 
ge o r Koszule męzkie 
ł . - F ard 2% . klattauskie, b ałe lub kolorowe, 
1 hj y =NEEE ja zł 180, Ifa zł. 120 
(0) Na PPOŻ: 2 A 
( bę R © ses || Koszule robotnicze 
5, an] m Dm z dobrego Oxfordu, 
N A | a D m 3 sztuki 2 zł. 
od firmą : sraz > 
p è DG E ND * oig Męzkie kalesony 
a 8 „2 A z 
IB L S$ a || z barchanu, płótna lub eroisa, 
Kia ZA IRWIGZ OFE m=i? 3 pary la zł. 250, IIs zł. 180} eleg. 
' NM a ZE 
N | ea CEPIS Skarpetki męzkie 
ł pudełko z 15 pigułkami 21 da AG + E£ mo | o na zimę, białe i kolorowe, 
wniej M. Pappius p e] gesl? 6 par zł. 11 
AL Lwów, uli Pe demi ii balo, |0 i 2 Ezis M 
i h i . "= = 2 5 
30 et., 3 zwoje 3 złr. 35 ct., 4 zwoje 42zł. wów, Ulica ademlcza L1CZ ; |do | 5 5 z JE Czapki pluszowe 
wyszczególniony za wykwintność gustu w wykoń- p £a | u SZ=58 dla meżezyzn i chłopców, 
E E T P Q op „a : = oj 
czeniu kapeluszy i strojów damskieh medalami za- | jg kd EE Cazet 150: 
1754 1—i3 sługi na wystawach krajewych we Lwowie w roku Mg. a= E ea Pledy do podróży 
WJ 1877 i w Krakowie w roku 1887 poleca się | J U 2.52] 3-50. min dliigie, 160lmtr. aze 
cianą rzeżkością może sprawować 1717 21 - 39 łaskawym względom P. T. Pań. ' N spaa rokie, zł 450. 30 tor. 
awe obowiązki. £ mojego podaięko- f c3 a ma _© 
wania proszę dla dobra wszystkich CZE Dywany na podłogę 
cierpiących zrobić odpowiedni uży: a DoR mocnej jakeści, resztka 10 d 
hce mi Pan przy- m E ROSA f a 
tek a zarazem zec p > EJ 12 mtr. zł. 850. 30 łok. 


Bielizna męska 


koszule, kalesony, kołnierze, manszety, 
skarpetki, kaftaniki, spodnie trykotowe, 


1636 6-7 weł. l baweł. 


Bielizna Dr. Jaigera 
poleca najtaniej 


Magazyn nowości 


BRACI LANGNER 


Lwów, Halicka 1. 16. 
IMĘ” Cenniki na żądanie opłatnie. "E 


1809 polosa 


najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 
odszezogólniona 7ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, 


mianowicie: 
jaśminową, fiołkową. różaną, rezedową, 


w sklapach p. Jamrozika i p. Zacharskiego. 


pra peie i 00. |... | jom > 0 amo "| | 
Zasłony jutowe 
w tureckich wzorach, 


Garnitury kap 
1 na stół i 2 na łóżka z rypsu 
zł, 450, z juty zł $:50. 


Kołdry do przykrycia 


na zimę, z rouge lub kretonu, fz adamaszku Inianege. 6 sztuk 


Prześcieradła 
bez sgwu. 2 mtr. diag. zł. 150 
siennik 2 mtr dł. [a 1'40, IIa 90 e 


Derki na konie 
siężliaj jakości z koler. burdu- 
raini. 190 otm. dł 130 ctm. szar. 
ła żółte zł 2 30, IIa popie. 1:50. 


us pokrywy pościeli, sztuka 


Gradl atłasowy 
na pokrywy pościeli, sztuka 


kenwaliową, 
Ylang-Ylang, Opoponsx, Jockey Club, heliotrepowa, Ess 
Bouquet, piżmową, Milisfieurs, itp. Flakoniki po 25, 50, 75 et. 1 str. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 ztr. 

powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
go przyjemnego, orzeźwiająsego i długe- 
trwałego zapachu, do skrapiania sukisn, chustek Í rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy | złr. 50 ct. 


Woda warszawska 


szy 95 ct.. większy 1 złr. 80 ct. 


Woda lewandow: 


odznacza się nadzwyszaj przyjemnym 


kwiatowym zapachem. Flakonik mniej- M 1744 3—3 ul Teatralna l. 2 a 


pedwójna i woda lewandowo-am- | 
browa, są powszechnie używane do roz- 
pylania w salonach dis swojego przyjamuego, miłego i łagodnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 et, złr. I 20. 


Wody kolońskie 


40. 50, 80, 1 złr., 1.50. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach właenych ul. Koperni- 
ka 1. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA- 
KOWIE: Sukiennice 1. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; 
w BIAŁEJ w sklepie p. Wysviuńskiej; w TARNOWIE w apte- 
ce p. Reida (Kijas); w RZESZOWIE w apt. p. Karpińskiego i 


w kilku odmianach i gatuńkach, przednie 
inajprzedniejsze. Flakoniki po et. 15, 20, 25, 


Obrusy i 
lniane, we wszystkich koloran., 
U Bb 6 ae l Ho 
Sz a~ 


kompl. zł 2:80 


serwety 
lniane, */, w kwadrat 
6 sztuk zł. 1-20. 


Ręczniki 


wystobnowans $ zł. Z frendz. zł. 1:80, z bordur. 1:20: 
m ŻA | 


Płótna domowe 
moenej jakości (29 łok ) 
sztuka */, zł 550, |, 420. 


Barchan prosnicki 
sztuka (29 łok.) biały lub 
czerwony 6 zł., niebieski lub 
brunatny 5 zł. 


Kanevag Szyfon 


na bielizną męzką i damską szt 
wied. la 6 zł. lIa 5'20.|30 łok. Ia zł. 550, IIa zł. 4:50. 


Oxford 
w najnewszych wzorach, sztu- 
ka (29 fok., zł, 4.50. 


wied. la 7:50, Ila 5:50. 


Ważne dla zdrowia 
1 tajemnicy. 


Paniom i panom potrzebującym dysk*% 
cjonalnej porady i pomocy lokarakidlh 
udziela takową x gwarancją pożądanoć 
skutku i najściślejszej tajemnicy, doświ* 
ogony od kilkunastu lat praktykujący 


Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych. 


Przyjmuje od 9—12 godziny i od 2 
przy ulicy Sobieskiego Nr 12 na I pięt 
1702 wchód przez podwórze. 48 

Na dyskrocjonałne listy pod adres’ 
J. D, Kurpiel ulica Sobieskiego liczba * 
odpowiada bezzwłocznia i wysyła lek* 
stwa sekretnie 


$ 
s 


EL aj 
Ogniotrwałe I zabezpieczone 
od włamania się 


KASSY 


używane Í nowe jak majtaniej są ** 
sprzedał u 8. Bergera Wien, Grabe” 
1716 


BraHnerstrasse 10. 59—f 
Katalogi gratts i franko. 


INF” Zmiana Lokalu. A 


Niniejszom mam zasz, zyt uwiado™i 
Szan. P T. Publiczneść, że mój obiić 


zaopatrzony 


SKŁAD FUTER 


z placu Gołuchowsklego I. 31, Skarbkowski(% 
zabudowania przeniosłem do 1 
ulicy Teatralnej liczba 
napraeciw kościoła katedralnego. s 
Utrzymuję na składzie wielki LA 
damskich i meskich futer, damskie PU 
nitury z rozmaitych futer i kamcza zał 
bobry po możliwie niskich cenach. W?” 
kie zamówienia załatwia sią jak naj 
szniej oraz na spłaty w ratach. 
Kreślę się z najgłębszym szacunkie” 


ADOLF FISOHŃ 


Anonse PP. Abonentów. 
I 


(Które każdy abonent ma przyj 


umieszczać bezpłatnie w objęto 


wierszy miesięcznie.) CE 
Lig 


Grobowiec familijny, 8 metrów X ed 
dratowych obejmujący a 9 dużych # prs" 
pomieścić w sobie mogący. na cme? po” 
Łyczakowskim obok kaplicy hr Pores 
wskich, w suchem miejscu położony: /;gg9 
artystę rzeźbiarza p. Juljana Markow, pr” 
fundamentalnie zbudowany i brw ya 
namentyką ozdobiony, jest do BY Sgro” 
Bliłsza wiadomeść rsy kasie łaśni ? 
wej na Żółkiewskim powziąć mołn® 


poleca Magazyn 


EE. KZMEUEW | YE 


pod „złotym Lwem* we Lwowie. 


— | 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.) 


